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To tylko Kuczalska moje dzieci!
Niezwykle ciężkie zarzuty Orzeszolskiego pod adresem szwagierki

Drugi dzień procesu przeciwko .Ga­
włowi Grzeszolskiemu zgromadził na 
sali rozpraw znaczną publiczność, która 
ss olbrzymiem zainteresowaniem przy­
słuchiwała się zeznaniom Grzeszolskie 
go.

Grzeszolski, który drugą noc spędzd 
w więzieniu śledczein w Sosnowcu, 
przyprowadzony został do sądu już p 
gortz. 0 rano, w asyście dwmdi poste- 
runkowyeh i wkrótce potern zajął ławę 
oskarżonych.

Jest zupełnie spokojny. Rozgląda 
się po sali i obserwuje wchodzących.

Szczególnie interesuje się stoiam.-, 
przy których zasiadają dziennikarze.

W halu gmachu, wśród licznie zgro 
Hiadzłonoj publiczności, która usiłuje do 
stać się na sał^.rozpraw-, znajdują się 
pierwsi świadkowie.

Ogólną uwagę zwraca na siebie1 ro­
dzina Bugajów, która usadowiła się na 
ławce przy kominku. Cała rodzina jest 
w komplecie: Ojciec, Wincenty Bugaj, 
jego żona, staruszka z siwemi włosami 
fch córka Eugenja Kuczalska i syn Wła 
dysław Bugaj, urzędnik" fabryki Dul 
ezyńskiego. Kilkakrotnie podchodź1 do 
nich adw. Pawełek, który zadaje py­
tania.

Rodzina Bugajów prowadzi ożyw to 
ną rozmowę.

Zainteresowanie publiczności skupia 
się również na osobie służącej Grzeszol- 
skiego —

MARJ1 CA B A J,
która siedzi wraz ze swą siostrą, Kazi­
mierą. Obie są onieśmielone i mają spu­
szczone głowy. Mar ja  Cabajówna za kry 
wa na ..et twarz, chcąc się tym sposo­
bem uchronić przed eiekawemi spojrze­
niami.

Około godz. 10 rozlega się dzwo­
nek, zwiastujący rozpom-ete posiedzę 
oia.

Na salę wchodzi sąd.
Jednocześnie zajmują miejsca adw. 

ilofmokl - Ostrowski i adw. P.-icyeh-k 
oraz biegły - rzeczoznawca, prokś Sen- 
gałewicz.

W dalszym ciągu

262118 e Paweł Orzeszols *i
Jak wiadomo, Grzeszolski zeznawał 

l/oz przerwy przez całe wczorajsze po 
południe do godz. 8 wieez. Zakończył 
> wczorajsze swe zeznanie na tern, 
jakie łączyły go stosunki ze Biaei- 
.. .iissą w tym okresie czasu, kiedy ży 
ia jeszcze pierwsza żona Grzeszełskie 
go, Anna. . . .  ,

Grzeszolski utrzymuje, ze obcował 
ze Staeiwińsk.ą dopiero po ślubie.

Przewodniczący sądu sędzei Gza 
plicki zadaje oskarżonemu pytanie, do 
tyczące

PREZENTU DLA STACIW IŃ 
SK IEJ \

w postaci nesesera.
Grzeszolski wyjaśnia, że prezent 

ten wuęezył siostrze Staciwińsk-eJ Ko 
pijkowej za pew m fipra.ę przy przepi­
sywaniu rękopisu. Za tę pracę dayal 
je j 50 zł. Kopijkowa pieniędzy jed­
nak nie chciała przyjąć, tłumacząc się, 
że je j nie wypada, wobec czego Grze 
■'■aiłJski ofiarował je j neseser.

Woźny wmosi na sałę dowody rze­
czowe: neseser, książki, stare czarne 
pantofle, pamiętniki dzieci i różne za­
piski i referaty Grzesżolskiego.

W dalszym ciągu Grzeszolski odpu 
wiada na pytanie skąd się wzięły u 
niego książki „Medycyna Sądowa* 
Wat hcołcea i „Służba śledcza**.

W mętnych i przydługich wyjaśnię 
niach Grzeszolski oświadcza, że syn 
jego był harcerzem i należał do t zw. 
„wilczków**, których celem jest po­
znać tajniki śledzenia, tropienia. Ko­
ni eważ syn prosił go, aby mu vv tej 
sprawie pomógł, żeby mu dał co- do 
czytania, wobec azego nabył „Służbę 
śledczą" i z niej udzielał synowi róż­
nych informacyj- Pozatem Grzeszel 
fki przetłumaczył — jak tw ierdz’ - -  
swemu synowi broszurkę niemiecką, 
traktującą o tropieniu, śłedzeriu. Bro 
śzurkę tę dosłównie przetłumaczył i,a 
język polski.

Preewódnieząey odczytuje urywek 
z tego tłnma,i«enia, w. .którym autor 
poróytnywuje rabusiów datniicjkuyćłi 
ł obecnych, twierdzi, że ci Ostatni są. 
gorsi od pierwszych, bo są eleganci.o 
ubrani i różnych czynów7 zbrodniczych 
d okonw w u ł.ą w białych rękawiczkach, 
że są to przestępcy - dżentelmeni.

Przewodniczący zapytuje Grzeszni
abiego:

— Cóż to m a wspólnego z bat-eer-' 
stwem?

Grzeszolski daje na to pytanie męt 
ne odpowiedzi.

.W dalszym ciągu Grzeszolski m ó­
wi o stosunkach, jakie panowały mię­
dzy jego rodziną a Bugajami, w s>cze 
gólnośei zaś mówi o stosunku Kucza i 
skiej do swej zony, Anny.

-— W pierwszych łatach pożycia 
małżeńskiego żyliśmy z Bugajami na 
stopie poprawnej. Kuczalska zaws e 
zazdrościła mojej żonie, zazdro 'eda 
je j pieniędzy, które otrzymywała ode 
mnie na dom. Kuczalska kłóciła się 
i awet z moją żoną.

Postępowała tak, że na każdym 
kroku dawała mi odczuć, że je j zależy 
na umie,

Przgwodil.: —- Więc. to b /ła za­
zdrość!

— Uważam, że tak.
Po.śipięjyi mej żony — zeznaje w 

dalszyni óiągu Grżeazołski — Rugajo- 
wie. a <w szczególność) K u aaU k a  >oz 
toczyła nad dziećńii . -

NATRĘTNA OPIEK Ę
Kuezafeka bywała w moim demu 

łćlka razy dziennie. Interesowała się 
wszystkiem. To jej zainte-iescwanie 
dziećmi, a zresztą całej rodźmy Pupa
.iów . . .

wdało charakter roaterjałny i

jedvnie miało m  celu korzyści własne.
teezna opieka. Kuczalska ioftnvola
i  • i-k .V. ' - . . I .  . • 1 . • ..................................i.

Kuczalska. sądziła że trafi przez 
dzień'*.: do mnie.' Stosunek Lueyr.y do 
K » - z  iłskiej był później wyraźnie v ro

so
l ie w7tedy drogę do m n ie  -wszystfeio- 
i ;i as-żbwt-mi sposobami. Olu-tati się

Grzeszolski udający stą w asyście policyjnej na rozprawą sądową-

gi. Lucyna w yrażała się o Kuczal- 
,skiej: „To głupia ciotka"

Przew.: — Dlaczego pan osobiście 
nie odwiózł eórki do szpitala? Dlacze­
go Lucyna umieszczona została w 
szpitalu w Czeladzi.

G.: — W miejscowych s z p ’halach 
nic było miejsca. Córkę do szpitala od 
wiozła Kuczalska, która — jak już 
wspomniałem —

WSZĘDZIE BYŁA PIERWSZA. 
Uważałem zresztą, że to jest doda

wkraść w moje łaski i wpoiła we 
mnie przekonanie, że ona. jako -i< tka 
jest najbliższą mojej rodziny po 
.mierci żony,
ZE POWINNA ZAJĄC* W MOIM 

DOMU MIEJSCE ZMARŁEJ.
Jeżeli komukolwiek mogło zależeć 

na śmierci dzieci, jeśli dzieci zostały 
faktycznie otrute —

to  zrob  ć to  m o g ła  tv lk a  i w y -  
fą t» n !e  K ucza lska

Ona tylko mogła mieć w tern ceł.
Przew.: — Na bzem oskarżony • jue 

i a swe podejrzenia
Jakie ma na to dowody?
G.: —- Kuczalska, kiedy się przera 

chowała co do swoich zamiarów w 
wydaniu się za innie zamąż, 

postanowiła się ńa mnie. zemścić.
DLATEGO SPOWODOWAŁA 

SMIERÓ P*7J.E€7. RZUCAJ AU NA 
MNIE P O D E JR Z E N IE  1 POWODU 

JĄC M OJE A RESZTO W AN IE.
Kuczalska się zawiodła i ?a swój 

zawód postanowiła wpakować, mnie do 
więzienia.

Kuczalska jest typem kobiety nie­
zwykle mściwej, ma naturę wylvtnio 
histeryczną i gwałtowną, z prev.rwatoi 
świadomości.

Przew.: — A jak  pan wytłumaczy 
pstre postępowanie w stpshńku -Jo 
dzieci. ■

G>: — Jako ojciec m,biłem pr/e też 
prawo do karcenia sytych ębóeei. Mu­
's udem na dzieci zwraęać bać/ną Uwa­
gę, były one bowiem, w okresie przej­
ściowym i w dodatku uleelK  sKph 
wpływom Kuezalskićj,' eo-się niejed­
nokrotnie odbijało na ich posp-po ma­
nili.

Jako  przykład przytoózę słowa Lu 
eyńy, która przyszła kiedyś do domu 
późnym wieczorem i zapytana próoże- 
mnic. gdżie była odrzekła:

Łajdaczyłam sie.
Następnie szereg pytań zadaje Pro­

kurator r Suski.
Prok.: -— Czy ntożi? mi ‘oskarżony 

przytoczyć konkrętńo wypadki, na po 
twierdzenie sw-ycli podejrzeń w sjęsun 
ku do Kuezalskiej?

Czy Kuczalśka dała temu wyraz 
w słow ie, lub w czynie?

— Tak.
Mogę pnęytoeayć tak i wypadek. W. 

roku 11)33 podczas świąt Bożego Na- 
rodzcnia/Bugajowie zabili wieprza, 
który chorował, omii natom iast tv •erdzi 
li, że złamał nogę. Kuczalska z roi Ja 
wtedy specjalnie' dla dzieci ..Kiszecz- 
k i k t ó r e  im sama przyniosła.

Po tych kiszkach dzieci się r >?z-!io- 
jowpły.

Aliały w y m io ty , Idle żołądka.
Kuczalska zresztą przychodź ł.t lo 

i/.ego mieszkania kiedy chciała, m iała 
bowiem klucz od zatrzasku.
M IAŁA W IEC TYSIĘCZNE MOŻ­

LIWOŚCI TRUĆ DZIECI.
Z mieszkania ginęły mi różne rze­

czy. Kuczalska o tarzała się poz.-dem 
stale aptekarzam i, znachorami, i Icka■ 
łzami.

Miała wyjść zamąż za jakiegoś fol 
czera, żyła z jakimś lekarzu/ na 
81ąsku.

Kuczalska miała zawsze pr/y sobie 
różne specyfiki, jak sublimat, weronal, 
Cali - hipermanganium i inne środki 
odurzające i trujące.

Grzeszolski przytacza w dalszym 
ciągu słowa Bugajowej, która na cze­
kając niejednokrotnie na męża, nów i 
ła: „Chęto«ebvm tego pijaka ctrrła'V

Prok.: — Czy Kuczalska mówiła 
kiedy oskarżonemu, że ehce za niego 
wyjść zamaż?
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u .: — Tak. Mówiła do mt..e, że 
Ala, to jest moja zmarła żona, była nic 
dołężna, że ona razem ze mną może 
wychować dzieci. Pozatem chwal la 
się na mieście, że gdyby chciała toby 
wyszła za mnie zatną/,.

Kuezalska mówić miała poza tem, że 
gdybym ożenił się z nią, toby dzieci nic 
pomarły, on nie byłby w więzieniu, tua- 
jątkuby nie stracił i t. p.

Któregoś dnia — zezuąje dalej G»‘ao- 
szołski — przyszła do mnie Bugąjowa- 
* Cierpiała wówczas na bóle żołądka . 
Poczęstow ałeś ją  wódką, rozrzewniła 
się wtedy i namawiała mnie do związku 
małżeńskiego z Kucza!ską,

„Możesz sobie — powiada — cho­
dzić do innych kobiet za pieniądze — 
ł© nic nie będzie szkodzić”,

Prok. — Jak  to było w tym Kaliszu, 
gdzie wówczas oskarżony pracował?

0 .:  — Pracowałem dorywczo z kil­
koma kantorami pieniędzy i obracałem  
Walutami na miejscowej giełdzie. 

P rok .: — A sprawy karnej nie było' 
0 .:  — Nie. J a  nic o tern nie wiem.
Okazuje się, że prokurator tam tej­

szego sądu nadesłał list, w którym do 
niósł, że w roku 1021 Grzeszolski miał 
wytoczoną sprawę karną i został skaza­
ny, kara ta jednak została mu darowa 
na na zasadzie amnestji. L ist ten zo- 
ątał odczytany.

P rokurator postawił wniosek o za­
łączenie listu do sprawy, sprzeciwił się 
temu obrońca Iłofraokl - Ostrowski, 
sąd jednak postanowił list ton dołączyć 
do s orawy.

W dalszym ciągu prokurator zadaje 
Grzeszni,-J-iemu pvtania. dotyczące je­
go stosunku do fitnei wińskiei, 
zes ta winiąc dwie daty 24 linen Gluta 
śhihiD i dntv '2H listopada l&ir, r. (do 
urodzin dziecka). ,

Grzcszolski oświadcza, że Staciwiń 
<t.ka wskutek przejść, w związku, z jego 
aresztowaniem, ciągłych rewizyj, śledź 
twa i t. p. podupadła poważnie na zaro 
wiu co się odbiło na noszonern w tonie 
dziecku. Dziecko przyszło na świat 
przedwcześnie, jako niedonoszony płód 
i umarło.

Na pytanie w jakich okolicznościach 
Grzeszolski poznał się ze swoją pierw­
szą. żoną i dlaczego się z nią ożen i — 
Grzeszolski korżyśtająe z przysługują - 
cego mu prawa, odmawia zeznania.

Prok.: — Czy łączyły oskarżonego 
z żoną jakieś więzy duchowe?

(*.: — Nie. Je j światopogląd był o- 
party na katecluzmie katolickim, Żona 
moja ni© zdradzała nigdy żadnego za­
interesowania intelektualnego. Mojerni 
sprawami i moją pracą nigdy się nic 
interesowała.

Prokurator wraca znowu -do sprawy 
dr. Anisfctlda i zadaje Grzeszolekiemu 
szereg pytsui.

Grzeszolski oświadcza, że dr. Anis- 
feld chciał zarobić na;chorobie jego żo­
ny i dlatego go nachodził.

Prok.: — A dlaczego oskarżony chyl 
ni© słuchał o truciznach i rozmawiał 
często na ten temat?

G.: Cały-Sosnowico mówit wtedy
0 truciznach.

P rok .: — A czy ©skarżony mówi! 
d« dr. Auisfelita, że posiada takie tru  
cizny chińsko japońskie, których nikt 
nic potrafi wykryć.

G.. —■ Jest to kłamstwo!
NIGDY TEGO NIE MÓWIŁEM.

Po kilkuminutowej przerwie zadaje 
oskarżonemu pytania wiceprokurator 
We wióra,

Grzeszolski broni się zdumłewająco. 
Na każde pytanie daje wyczerpujące 
odpowiedzi. Zawsze potrafi się -wybielić
1 na każdym kilaku 'podkreśla,

że Jest niewinny,
że dzieje ttnr się krzywda. Dowodzi npL 
że nigdy nie odprowadzał Staciw iń- 
skiej do sżkoły, żó nie jeździł z nią dr- 
Katowic it.p., tymczasem śledztwo wy-

bliżsże śtOśunki. Pi^esiadywał a je j ro- 
dżirów i tyyjeżdżrtł ż ńi© na WvcieCzki;

Prok.: — Twierdżi Pań; że dzieci 
zachorowały rai zjedzeniu „kiszo’zek“, 
sporządzonych przez Kuczalską? Ca 
ba jaw na nie jadła tych kiszek a rów 
uipż zachorowała?

G : — Cabajówna przyszła, do na­
szego domu już chora. , Nogi je j pu­
chły, narzekała stale na serce i inne 
dotógliwoh>i Mogła więc zachorować 
wówczas..co nie miało żadnego związ­
ku z chorobą dzieci.

Prok.: — A w jak* snosób oskarż o 
r,y doszedł do m ajątku! P rzec’e? miał 
zawsze dłutó? Tle oskarżony zaraNaf?

G.: — U Kulczyńskiego zł no 
zatem noża biurem zarabiałem miesi© 

• ezir'e okol© .30© 7.1.
Nie nozvezalem nigdy nieniedzy, 

ho mi nie hvły potrzebne. Sterowałem 
i wystawiałem weksle ale dla Buga­
jów, kfdrvin żawsze bv?n hw,i.
żvtem sie dopiero óo śmierci żony. Mu 
siałem wvnravv:ać bogaty pogrzeb z 
v rządzeniem ’ kaplicy w domu. były 
dwie orkiestry, musiałem pokryć ico- 
>.?tv rńurowHnec-o grobowca na JA o- 
sób dla całej rodziny.

M aiatek zdobvlem z osaozędności.
On1#! zadaje nytun'# fW sżolgk le. 

mu sędzia — woianł Michalski.
Sędzia Michalsk-: — Wczoraj pan 

powiedział, że ze Staoiwińską wyswa 
lal pana u. prokurator? Syn pana 
um arł 16 marca, córka 3. main 19-4 ro 
ku a nan zaraz w liocu ożeról się ze 
Staciwiuską. Nie można było przeczę 
i;"ć żałoby, tylko tak zaraz się żonie!

: Pytania te wprowadziły Grzęszol- 
skiego w duże zakłopotanie.

Nąm^£lat się  przez klika cliwl 
nie wiedząc co odpowiedzieć

wreszcie?- eedząró slowó- po ełow-ió, o 
świadczył: • ■ •••• .

— Nic zastauuwiatcm się mul tom. 
Zresztą chciałem jaknajprędzej Oże­
nić się ze StaCiiwińśbą. aby tym  spośo 
hem wynagrodzić je j wszystkie troski 
i upokorzenia, jakich doznała od ludzi.

Sędzia: — A jeździł pan do rńaoho 
ra ną G. Śląsk?

G;: — Tak, jeździłem po lekarstw a' 
dla chorego Ju rka .

Prok.: — Czy oskarżony często pił 
piwo? i

C"AV oskarżouy pił piwo po ebićdrie 
w domu?

Pytanie to znów wprowadziło Gezo 
szolskicgo w zakłopotanie. Namyślał 
się chwilę, nie wiedząc co odpowiedzieć

Po chwili dopiero odpowiada*
— Piłem, ale nie często. U siebie 

w d'"»u też piłem.
Pytanie to prawdopodobnie będzie 

miała jakiś poważniejszy związek ze 
sprawą. O czein dowiemy sic później.

Prokurator znów rzuca Gr?e zol- 
skiemu pytanie:

— Czy pan wie, że Kuezalska miała 
skurcze macicy?

G.: — Tak, wiem. Sam się o tern 
przekonałem.

Prok,: — A j;tk?_
Grzeszolski nam yśla się.
Prok.: — Oskarżony iró-.d ? Ku- 

ezałską stosunki?
G.: — TAK!
Prok.: — Ile razy!
G.: — Jeden raz. Tylko ,jeden raz. 

(podkreśla z naciekiem).
Zeznanie Grzeszolskiego zostało za­

kończone.

Sąd wzywa na salę świadka Marję 
Cabajównę, służącą Grzeszolskiego. — 
W szystkie oczy kierują się w stronę 
drzwi.

Na salę wchodzi niska, gruba, 
przysadkowata kobieta, 
ubrana w szary płaszcz z jasnym  koł­
nierzem i bronzowy beret.

mieszka stale.w e Wtoeluieh pod .War­
szawą, z zawodu jest robotnicą.

Zeznaje  l ak  z  nut
Słuchając jej, odnosi się wrażenie, 

że na każde pytanie ma już, 7,góry u ło­
żoną odpowiedź. Zeznaje naogół na ko* 
uzyść G rzeszołskiego.

Jest śmiała.
Kiedy kończy opowiadać zwraca się 

do sądu ze słowami:
-- Proszę wysokiego sądu poddać 

mi myśl co mani dalej mówić.
Po zaprzysiężeniu Cabajówna opo­

wiada na. wstępie o stosunkach rodzin­
nych w domu Grzeszolskiego za życia 
żony Anny. Zeznaje, że do służby fir.y  
jęta została przez panią na. kilka mie­
sięcy przed jej śmiercią, że Grzcszolska 
była di i niej bardzo dobra,

Cabajówna opowiada o przebiegu 
choroby Anny Grzeszolskiej, która u- 
nmrła rtaglo w  nocy. tak, że nikt o tero 
nie wiedział.

—- Pani, jak zwykle — zeznaje 'Ca­
bajówna — przyszła do mnie do kucłi- 
ni, pocałowała umie i poszła do sy­
pialni. Rano o godz. 7 weszłam do po­
koju, żeby obudzić p. G rzeszołskiego 
do biura.

Zauważyłam1 wówczas, że pani jest 
odkryła. Poprawiłam kołdrę. Pani była 
jakoś dziwnie zimna. Obudziłam więc 
natychmiast pana, który się bardzo 
pi---"•.'!?.•! < smb’Oii-'-nn Huuajów

Pani, juk się okazał© jur. n*c żytu.
Dr. Anisfeld zrobił zastrzyki, robio 

ho różne zabiegi, ale pani Grzeszolskiej

nie ocucono. Pamiętam wtedy jak p. 
Grzoszaloia mówił do doktora:

. „Panie doktorze, niech pan nic mó­
wi, że oną ńic żyje, ona jest matką, 

musi żyć“,
Jurek pomegi po księdza.
Prok.: — A kro to powiedział, ró 

śmiorć p. Grzeszolskiej wydaje mu się 
podeg rżana ?

C.: — To p. Władysław Bugaj m ó­
wił, że „tutaj jest coś podejrzanego”.

Przew.: — Czy dr. Amsfeld częsi * 
przychodził, do Grzeszołskiego?

G.: — Widziałam go kilka razy, ale 
o czem rozmawiali tego nio wiem.

Przow.: —, Czy Kuezalska przyno 
siła dla dzieci kiszkę? Czy pani ią też 
jadła?

C .: — Tak jadłam. Pani Kuezalska 
sama mnie poczęstowała.
(Gfzeszolski zezsiat, że t'ahajou m  
kiszki nie jadła).

Przew.: — Po zjedzeniu kiszki dzio 
ci zachorowały?

C>: — Tak. Jurek i Lelusia wynuolr* 
Widy na dworze togo samego dnia, a 
później się uskarżały na łiół żołądka.

Przew..- — Ą co to było z tym osa­
dem w zupie?

; C.: — Na dnie garnka aanlazlam 
w.zupie pom'dordwei małe krupki, 
które na wierzchu były koloru zupy a 
jak  się je rozgniotło — były Hale. 7,a 
tóiefónowidam wtedy do biura do pa 
na Grzeszołskiego i powiedziałam nut 
o;tern, bo dzieci po zjedzeniu zupy w y ­
miotowały. Mówiłam wtedy, żeby dać 
zupę do analizy. Pan Grzeszolski zwy­
myślał mnie wterly i powiedział mi,

żebym s 1? nie wtrącała do nieswoich rzeczy
Przew.: — Gzy w ituiyolt potrawach 

zauważyła pani ten sani osad, co w 
zupie?

C.: — Pan zauważył vy sosie śmie­
tanowym w pieczeni.-Było to w tym sa ­
mym tygodniu.

P t że wódnieżący zada je kilka py t:Vń 
na temat chorobowych Objawów u d/io 
ci Grzeszolśkiego. ■ ' '

;Gąl,Ą;r>na zcżńaje, że Jurók i inuĄ 
na kiłkakrotbio wymlotdw&li; ' poczbbi 
dodaje, że skarżyli'się nii ból nóg. J a ­
nek uskarżał się na te cierpienia mniej 
więcej na: 3 tygodnie prżed śmiercią, 
a r.ticyna bezpośrednio przed zgonem.

dostarczenie trucizny? — Cabajówna 
zaprzecza.
' — A rży obiecał sic % Dania żenić?

— TA K , AGE JA 811? NIEZGO- 
.DZIŁAM, . ..

W  dalszvyn ciągu oznajmia Calni- 
.tówua, że Markowska nam awiała ja, 
aby przesiała w 1-zeznaniach trzym ać 
stronę Grzeszoiskieg© i aby przeszła 
aa stronę Bugajów, /.a co miała obieca 
iiy spadek po dzieciach Grwssyohkię-

Niistępnio dowiadujmny ;się; .ż© 
' Kućzftłska : odwiódzalft rodzinę G rze- 
szolskich b. często aż do śmierci dziro-i.

Z e z n a n ia ^  Caba jówny
Tw arz pospolito. Nie patrzy na n i­

kogo. Widzi niewątpliwie wszystko, bo 
małe, świdrujące oczka latają jej na 
wszystkie slfony.

Przy ustalaniu porsonalij or-Aazuje 
się, że

MA LAT 4I»,

~—: A czy Lucjdia skarżyła się bezpo- 
średnio dó pani, , że ojciec ją  Truje — 
rzuca pytanie przewodniczący.

Cabajówna odpowiada przecząco, ua 
toniiast oznajmia, że słyszała o tern le ­
żąc w szpitalu.

Do szpitala skierowana Cabajównę 
po śmierci Jurka, a przed śmiercią Lu­
cyny.

Cabajówna zeznaje, że w  tyai cza 
nie sniala silną żółtaczkę, grypę i dok: 
gały je j norki, później zaczęły się bó 
Ic nóg. Szczególnie dawały się je j we 
znaki bóle i darcia pod podeszwami, 
oraz w stopach,

— A czy miała pani wymioty? — 
pyta przewodniczący.

— Tak. Przed pobytem w szpitalu.
— A czy dzieciom wychodziły włosy
— Przy mnie nie.
t l i  wyjściu ze szpitala Cabajówra 

wróciła do pnący u Grzoszolskiego.
Dalszo pytania zmierzają do' tego. 

aby określić, co porabiała Cabajówna 
po porzuceniu prący u Grzoszolskiego. 
Dowiadujemy się z nich, żó Cabajów­
na wyna jęła mieszkanie u Kalisza' 'za 
1T> zł., w którem odwiedzi! ją dwukrot­
nie Grzeszolski.

A gdy przyszedł do pani Grzesz ni­
ski, czy siadła mu pani na kolanach i 
całowała go? — zadaje sędzia pytanie.

Cabajówna zaprzecza temu katego­
rycznie. a na zadane pytanie, o czem 
mówił jej Grzeszolski podczas tych w i­
zyt, odnowi edziala:

— Skarżył sio do mnie. że narzuca 
mu się jakaś kobieta zo Śląska, której 
nie może się pozbyć. Następnie rozma­
wiali o śmierci dzieci Grzeszolskice-© i 
o tern. że sekcja zwłok nic nie wyka 
zała oraz o rozmaitych „sztuczkach” i 
truciznach.

—- A czy Grzeszolski prosił par.ią o

.Po jednej z aw antur rodzinnych Grze 
iszolski zabroni! Cabajówtnae wpuszcza 
nia Kuozalskiej.

Następnie prokurator zadaje świad 
kowi szereg pytań, na które otrzymuje 
krótkie odpowiedzi.

— Czy dzieci skarżyły się do pani 
na swego ojca.

— Nie. ^
— Czy ICuczalska robiła jakieś przy 

puszczcsua o przyczynach śmierci dzie­
ci Grzeszolskiego?

— Nie.
—■ Czy były takie wypadki, żeby d/m  

ci nie chciały jadać obiadu w domu?
— Nie.
W  dalszym ciągu opowiada Caha- 

jówna, żo pó zjedzeniu jednego obiadu 
na którym byłv również ciastka, Jurek 

, dostał wcmiotów.
— A kto ktroił ciastka?
— Grzeszolski.
— Pani zawsze gotowała obiady?
Ca i -a ió wna potwierdza.
— Pani zawsze gotowała obiad' ?
— A jakie hvlo pozveie miedzy Grze 

szol Aim ;— pvta nrołmratorł
Świadek zeznaje, że zuoelnie P-»" 

Gi'-’o^zplste* m**t» s<> wv  
razić do sw-e.i służącej, że lej maż ?»''• 
dawniej itrzvki’v *v pożyciu, nie od J 
łat b. się poorawił.

Następuję jeszcze kilka pvtań i od­
powiedzi mniej ważnych, poczem p rz 5- 
Wodniczśetr zarząd/n przerwę do gofte* 
IG min: 4 ó . .

PO PRZERWIE OBIADOWEJ
zeznaje w dalszym ciągu M arja i  ;I*KI 
jówna. . . ,

Odpowiada ono. na pytanie obron y 
ad w Hof mokl - Ostro wski ego* . ,.

Cabajówna, jak  to już wspomina 
śmy, zeznaje, dla oskarżonego wyrazu



przy .hylnic, nie przeczy je d ó jk  fa ­
ktu, iż pam iętnego flnia zarówno oos 
jak  i dafeci Grzeszolskiegó pow ażnie 
•zaniemogły po spożyciu obiadu

P rzyznaje  się, iż krążyły, o niej 
plotki i podejrzew ano ją , że by la ko­
chanką Grzeszolskiego

Re we cy ioc  zeznanie
składa następnie Cabajównu nu. py­

tan ie  adw okata eo do prow adzenia się 
głównego św iadka oskarżenia, Ku- 
ćzalsRiej.

Cabajówna po chorobie w yjechała 
na.w'ies i wróciwszy do (Sosnowca ćheni 
ia siiy wyiPeldowae. W  tym  celu przy­
była do domu Ku załsktej i ku cwr- 
mii wielkiemu zdum ieniu zauważyłn 
w łóżku K uezatskiej jakiegoś obcego 

• .'Wnę, wygląda, iątmgó ź 'p ''d  kol-
:łr>

c'-^a.P-.ka ies't obecnie za'-nvnu, i 
jak  tw ierdzi Cabajów na K fic/a łska 
v.sżióTa' ślub

...POLICY .1N Y“.

Powyższy djalog między przewodni 
ezącym a obrońcą wywołał na sali ar o- 
/a j m i al a. w esołośe.

Co do znajom ości Grzeszolskiego ze
Stiieiwińską, Cabajówna stw ierdza, że 
słyszała od K aezalskiej, że G rzeszo]/;1-'

utrzym yw ał stosunki z jakąś sm arkatą 
Wobec wyraźnie tendencyjnych ze 

ssnań świadka na korzyść ©skarżonego
sąd odczytał zeznania tego świadka, zb< 
żfcmo w śledztwie.

Z apytana przez : przew odrieząceg",

czy raczej lepiej miała wszystko w p a ­
mięci podczas badania je j w śledztwie, 
niż obecnie — oświadcza, iż nie chcąc 
wprowadzać w błąd. sądu i obciążać s # o  
go sumienia, w imię praw dy, tak jest 
istotnie.

Kailm inacyjnym  punktem  wfżorsij- 
saytdi. bew elaeyj podezas przew odu są 
dowego był© zeznanie E ngeu ji K a m i  
sinej, s iostry  trag icznie  zm arłej A nny
Graseś.s»Iskiej.

Kucza! ska jest p  ret-en śj ona In i e ul na  
na. J e s t to kobieta lat około 40, okaza­
lej budowy. Zeznaje w wyraźnym pod- 
ńieebniu i' chwilami

prosi o podanie je j  wody.
Zaczyna od początku. -Opowiada, że 

m atka nie eliiTiała wydać- siostrę Annę 
za. Grzeszolskiego, który był wówczas 
podrzędnym  urzędnikiem  w grodzi.ee-

,W DOMU BYŁY STA LE A W A N ­
TURY.

Pewnego razu, g\,y w padłam  do mie 
szkania, słysząc aw anturę, u jrzałam  
niesamowitą, scenę: Grzeszolski mierzył 
z rew olw eru do żony, k tóra klęczała 
przed nim i w olała:

la. scenę ię prz po chwili Bu-
gajow a, która, widząc co się dzieje, klę-

6’r sessołski zasłaniający sią przed objek 
tywem  aparatu fotofrraficsm gb,

Ad w. H .-O strow ski: •— Ozy św ia­
dek wierzy, że Grzeszolski otruł i-u.ę 
i dzieci!

Prze w.: — Uchylam  to pytanie.
Adw. H.-Ostrowski: — Spodzie 

wałem się tego.
Przew.: — W ięc po eo pan zad- wał 

pytanie!
Adw. H.-Ostrowski: — Myślałem, 

że uda mi się
PRZEMYCIĆ

ZACZAROWANE

Idem towarzystw ie. Po ożenieniu się z 
siostrą stracił rance 
j przez 2 lata Był utrzy my warty przez 

Bugajów.
W krótce potom wybuchła, w ojna 

światowa. Grzeszolski był niem ieckim  
poddanym  to też w domu m iały m ie j­
sce stałe rewizje, gdyż. szukano G w -  
szolskiego i chciano go wcielić do arm.ii 
niem ieckiej. Żandarmów nasyłała pono 
bno m atka Grzeszolskiego, — niemiec­
ka patrjo tka . Czując niepew ny g run t 
pod nogami, wiecznie seiganv. Grzo- 
szolski uciekł do Kalisza.. Wówczas 
Grzeszobska powiła bliźnięta, które wzię 
li na wychowanie Busajo\vie, a Grze- 
szolski uciekł do Rosji.

W róci! w 191Ć) roku. N arazić p r a ­
cował w firmie, F itzner - Gąmner, są- 
stopnie przeniósł się do K ulczyńskiego. 
gdzie pozostawał, do ostatka i gdzie, po 

’ „W YGRYZIENIU"  
swego zwierzchnika Szczęsnego, doszedł 
do stanow iska szefa działu zakupów.

W  zeznaniach swych Kucza! A-o o r i 
su je  następnie pożycie m ałżeńskie ,G*ze 
saolskieli. Było ono dobre i zaczęło stę^ 
psuć, kiędy n a  drodze życia Grzesz-.!-' 
skiego stanęła Staciw ińska, obecna je­
go żona.

— Grzeszolski rujnow ał się o- 
świadeza Kuezalska. na podarunki dla 
S tąciw ińskiań

a na dem nic nie daw ał
Od e-v : 'ń  z^ałr-m o' ci • ■* Nfaeiwittską

kła obok Grzeszo!skiej i b iaga'a zięcia 
o litość. ;

Za jście  między m ałżonkami niew ąi- 
pliw ie skończyłoby się tragicznie, gdv- 
by dzic-ei n ie zasłoniły matkę swojerai 
l>iersiami.

N astępnie K uezalska przechodzi d j  
omówienia ostatnich chwil życia siostry  
Stw ierdza, oo zresztą jes t już  wiadome 
z aktu  oskarżenia, iż. denatka 
w dzień przed śmiercią była zupełnie 
zdrow a, rano zaś zastane w . łóżku tyl 

ko je j  zimne zwłoki.
Po śm ierci Grzeszołskiej zastanowił 

Kucza!,--:ką znam ienny fak t pogarszania 
się stosunku dzieci do Cabajównej. Stu - 
ż.ąen rządziła się w domu jak  „szara 
gęś“.

— Zdum iałam  się •— mówi. p o p ija ­
jąc wodę — gdy zobaczyłam Oabajów- 
ne układa iaca się do łóżka
w  j e d w a b n y c h  k o r o n k a c h .

Nie mogłam się oprzeć, by nie po­
wiedzieć. „Dla kogo tak stro jn ie  idzie 
do spania..ć‘ . !

Osierocone dzieci odwiedzałam  co 
dziennie. Skarżyły  się one do Panie sta  
le słowami:

, C ofko ojciec nas truje"
Uspakajałam je jak mogłem
W koócu swych wczorajszych zo-ir 

znań Kuezalska stw ierdza, iż je?t 
przekonaną,
że sprawcą -makabrycznej zbrodni jest 
oskarżony . Paweł Grzeszolski i że

LISI
S^uka' ssę furtki dla wyjścia  z komplikacyj

LONDYN, 37.3. K onferencja  czte­
rech państw locam eńskich odroczyła 
cię pod formalnym pretekstem ,

że Rada Ligi winna przedewszy- 
stkieni stwierdzić fakt pogwałcenia 
Loearna przez N iem cy, co .zresztą  nie
n;r •

Z drugiej strony Rada Ligi nie 
jest skłonna do w ydania wyroki: ża 
rdm państw a loearneńskie nie uzgod­
nią między sobą. na  ezem polegać m a 
jej ak-ja, jeśli wogóle zdobędą się na 
tolidarne w ystąpienie w te j spraw ie.

Yen dualizm, który od pierwszej

i  el^a afera m i^na
W ARSZAW A, 17. 3. N a sys.,i wy 

jazdow ej w Rawie M azowieckiej roz 
począł się wielki proces o nadużycia 
mięsne. Na ławie oskarżonych zasiada 
lekarz w yterynarji dr, Rom ąald O ster 
lof oraz 12 innych podsądnyeh.

Banda kombin atorów otrzy my wala 
od dr. Osterlofa zaświadczenia o zaiaz 
ezoniu z polecenia władz sanitarnych 
świń dotkniętych chorobami zakaźr.ćmi 
i w myśl ustaw y pobierała- do Rkarhu 
P aństw a odszkodowanie, dzieląc się 
zyskiem z lekarzem .

Oskarżeni nie przyznają s ię  do winy
Obrona wywodzi, iż może tu być ino 

wa eonajmniej o niedbalcści ze siron-y 
lekarza który  nie fatygował się badać 
chorych szt.uk miejscu, tylko zada 
walał fdę p r ó g ! . - ; w toiuspusón w pro 
wadzono go w błąd.

Oskarżyćiel publiczny powolni 300 
świadków, tak że proces potrw a czas 
dłuższy.

chwili zaznaczył się w obradach lon­
dyńskich;, wytwarza zaczarowane ko­
lo, z którego niełatwo znaleźć wyjście.

D yplom acja angielska s ta ra  się roz 
p lą tać  trudności przy pomocy form uły 
kom prom isowej, ale przedew szyst- 
kiem  używ a swych wpływów, by wrią 
g rać  Niemcy do dyskusji.

Niezależnie ©d tego . za kulisami 
obu konferencji prowadzone są rozmo­
wy celem zmontowania nowego paktu 
bezpieczeństwa bez Niemiec, któryby 
zastąpił Lo;rjji« dla Francji i Belgii.

W ysiłki dyplom acji angielskiej idą 
znacznie dalej, dążąc do stw orzeń-a 
instrum entu  pokojowego, fj. opartego 
na szerokich podstaw ach w ram ach 
Ligi ze speejalnem i gw aran-jan ii na 
rzecz F ran c ji i Belgii.

W  ten sposób sprawa sankeyj an­
ty niemieckich odsjęwana jest na plan
— —W— —  ■*

dalszy, tembardziej, że nie widać moż­
ności ich realizacji.

Niem a mowy o tern, by W iechy 
p rzystąp iły  do nich dopóki nie będą 
,-kasow ane sankcje an ty  włoskie, co 
znowu będzie przedm iotem  obrad ko­
m itetu  13, k tó ry  zb iera się tu  w środę.

W  te j gm atw aninie jedno jest 
jasne.

Zagadnieniem centralnem je s t  wy­
nalezienie odpowiedniej furtki w pro­
cedurze Ligi i Loearna, by uniknąć, 
komplikacji.

Doświadczenie z konflik tem  ąbi- 
.-yńskim jest pod tym  zględem p rze­
strogą. Z punk tu  w idzenia artyku łów  
p ak tu  L igi i Loearna, sy tu ac ja  p rzed ­
staw ia się groźnie. W inny powinien 
być ukarany , ale skład sądu je s t taki. 
że trybunał n ie posunąe się dalej, niż 
w ydanie w erdyk tu  potępiającego.

(bj3  ta ds ob jtaes
P a sta  cło podii

Pfun do  men

Surzewwy"przemvsłn*ró v w^qla « <Cii odrzucune
W ARSZAW A, '17. 3. PAT. Mini­

ster Opieki Społecznej zatwierdził w 
caiej rozciągłości zarządzeniem z dnia 
47 mar a, orzeczenie nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej dla przemysłu wę­
glowego Zagłębi Dąbrowskiego i Kra

kewskiego, a tern samem pozostawił 
bez uwzględnienia wszystkie zgłoszo 
»e w tej sprawie sprzeciwy. Jednecze 
śnie oznaczono datę wejścia w żvc:e 
zarządzenia, oznaczoną na 1 hki«to 
19?8 roku.

w szystkie krążące na  ten tem at w ersje 
odpow iadają  w zupełności praw dzie.

K uciia’: k:\ zeznania swt Kamyka 
rk W ija i:

3p. Lucyna i J e rzy  Grzeszolscy, piko  
biiżm ęta  przystępow ały razem do' ko- 

m unji św iętej.

— W iedziałam , że będzie lak jak  
w domu Zaręby... (m owa o process© 
G organowej).

Dziś dalszy ciąg sensacyjne.; o zezna 
nią Kuezalskiej.

Mówić ona będzie o swych spossrze 
seniacb, towarzyszących chorobie tra 
gioznym zgonem obojga dzień Grzo- 
szolsbiego. Rozprawę przerwano do 
dziś do godz. 9.30 rano.

T ę t n o  c h w i
' WŁOSKA „MODLITWA«

_ W edług francuskiego czasoniama „Lu' 
dżienmK wioski „Tevere“ zamieso.c m.al 
„mcalitwe *, którą przytaczamy ..ako n.ę- 
awykle wymowny przyezynes aa cnarajj.e 
ryst.yki faszyzmu czasów, w jafeien żyjo 
my:

.. vriorzQ w Łucypera, twórco Jani ey,i i 
masonów i w Lfl.ena jego syna, wykonaw­
co wyroków przeciw nam Wiocitom, poczę­
tych z masońskiego- i an . yuaszys co w;- *. ago 

. ducha, zrodzonych pod auspicjam i L igi wa 
rodów, który eieip ial za panowaiii.i i i t s -  
solim ego i który nie zmarŁ nie zo tui żyw  
ejm  pogrzebany, nie zdechł po- ""trzech 
dniach, tylko zstąpił do piekieł ze swym  
ojcem oznajmi, że jest tak głupi i bestial­
ski, jaką był na ziemi razem ze swymi za­
cnymi towarzyszami Litwinowem. Bene­
szem i Titulescii.

Ojcze nasz, który jesteś Anglikiem two 
je imią niech będzie przekk.te, twoje tanu  
wanle niech się załamie, twoja bęstjaljka  
wola niech będzie sankcjonowaną jak ńa 
ziemi jak na morzach. Porzuć.dziś i na 
zawsze swe zamiary wobec A b’aynji i za­
piać nam swe długi z lat 1915-38, tak jak 
my zapłacimy nasze negusowi — naszemu 
wierzycielowi (za Aduęl 

Pozdrowiona bądź, Angljo, pełna z-iwiści. 
Egoizm jest. tobą. Jesteś przeklętą m edzy 
narodami. Przeklęte są również f.anke.io, 
owoc twe-i złoić-i. Święta sprawo b.szvznui, 
twórczyni cywilizacji . wa’cz o W iochy 
dziś i zawsze dla naszej przyszłej wie’ko*. 
ci. Arnem"

Kie w ;adomo. co podziwiać w le i  ..mo­
dlitwę": blaźuięrstwo n:enawiś6 j,rzec? w 
AńgGi. czy też cliorohliwa man je 
c»? P./y z atmosfer" w yw t»’*zancl tah>emi 
bluźnierezcmi . modlitwami" mo4e- 4,ę Ki‘® 
dzić coś dobrego’

i TV, i t>n n *k B v * odki ).

FRAK PAGHOWPttW.
Jeden z wielk'eh pensjonatów zak opia A 

skieh. potrzebował trzy panie na ainnowi 
ska b. dobrze płatne) kierowniczek .admi­
nistracji. (Kuchnia, nauzód nad łir bą, 
sprawy lokalowe). W ym acania staw-a ąj 
kandydatkom na posadv by’v  ̂n iew ljł u N 
Dano ?-krotne ogłoszenie w dzios'ęc.'»u nnJ 
T.;‘oVe,Dvc]i ud l'dIi w^rs^^w^kR-li i fITOW1 *1 
C 7 r»U ^aT lV C h i  0*V'A vT*TUMO ft r.fcrt c z u jk o  ^  
od oB^b bez żadnych

( A  ^  r  i.
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Na froncie zatargu o płace
w Z agłęb iu  D ąb row sk iem

MADJO

Na froucie pracy w Zagłębiu Dą 
biw akiem  bez przerwy prawie toczy 
się walka i ciągłe wybuchają zatargi po 
między robotnikami a pracodawcami. 

Ostatnio szereg zatargów toozy się 
mniejszych zmuariacn pracy, a w 

Będzinie od dłuższego ozasu trwa stra jk 
czeladników krawieckich,

STRAJK W FABRYCE RENEUG 
W B Ę D Z IN IE .

\V fabryce tańcuciiów Benego w Bę­
dzinie zastrajkowaii robotnicy w Ucz 
bie okoio BU, domagając się podwyższę 
uia zarobków akordowych.

Onegdaj w tej sprawie odbyta się 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu kon 
forencja, która nie doprowadziła jed­
nak do porozumienia.

Przedstawiciel właścicieli fabryki 
oświadczył, żo nic podwyższy zarob­
ków robotniczych.

. .'.'Dla ilustracji poziomu zarobków za 
znaczyć nałoży, że fachowiec t, z w. łań 
cusznik zarabia za 8 godzin pracy nie­
wiele ponad 2 zł.
Z AT ARO W FABRYCE „MF.TAL- 

POLte W BĘDZINIE.
W fabryce „MetalpoP w Będzinie, 

wyrabiającej zamki do walizek i t. p. 
wynikł pomiędzy robotnikami a wła­
ścicielem zatarg w związku z uteprze- 
strzeganiem ustaw przez pracodawcę.

Na odbytej konferencji w inspek­
toracie pracy w Sosnowcu sprawy t« 
uregulowano.

Jednocześnie jednak właściciel wy 
uwił pracę wszystkim robotnikom. 

Wymówienie to obowiązywać będzie 
"0 bm. W razie utrzymania fabryki

w ruchu, właściciel przyrzekł nie stoso­
wać redukcyj robotników. W razie ko­
nieczności robotnicy łętłą wysyłani m  
urlopy turottsowe.
ZLIKWIDOWANIE SPORU W V k  

BRYCE BIMKEBO 1 W IŚLI­
CKIEGO.

Na konferencji w inspektoracie prą­
cy w Sosnowcu załatwiono regulację 
płac w fabryce Bimkego i Wiślickiego 
w Sławkowie.

|W wyniku konferencji podniesio­
no place robotnicze od 19 do 15 proc.

Poźatem właściciele fabryki przy rżę 
kii, że w razie konieczności stosować 
będą turnusy zamiast redukcyj robotni­
ków. tTmowa obowiązywać będzie od 
16 bm. z jednomiesięcznetn wymówie­
niem,
STRAJK PRACOWNIKÓW KRA­

WIECKICH.
Strajk pracowników krawieckich w

Lo k  a t u
p e c e m v s i o w e g o

w śródmieścia Sosnowca oohmA w- 
je poważne przedsiębiorstwo o«t 

zaraz.
Oferty składać do administracji 

,.Expresu“ pod „Przedsiębiorstwo"

Będzinie trwa w dalszym cąigu. Kou 
forencja colom zlikwidowania zatargu 
Ojtbędzie się w dniu 20 bm.
POMYŚLNA LIKWIDACJA STB.AJ 
KU W TARTAKU DĄBROWSKIM

W inspektoracie pracy pod pr/>\vod 
eictwem insg. Uy eldowskiego odbyła 
się konferencja* z wła&uróełatni ł arta 
ku Szpigiebnana i Magierkiewieza 
spółki leśnej w Dąbrowie.

Na konferencji ustalono, że robot 
nlcy otrzymywać logią wypłaty normal 
nie oraz deputaty drzewne. 

Pozalem 7 zredukowanych robotni 
hutv zostanie spowroieui Przyjętych 
do pracy, a na Ich miejsce wysłani ze 
staną na urlop turnusowy inal robot 
niey.

Xamiaot-rCdnkeji robotników «tobo 
wane będą obecnie urlopy turnusowe.

Podpisana została urnowa, klóra o 
bo wiązuje od wczoraj.

Postulały robotnicze uchwalone na zebraniu ZZZ
W domu społecznym W Sosnowcu odby­

to się zebranie robotnicze, zorganizował*® 
przez Radę Okręgową Z, Z. Z.

Na zebraniu po referatach uchwalono 
poniższą rezolucję:

„Zebrani robotnicy w dniu 15 bm. w 
liczbie okok* 1000 osób w sali domu spo- 
tpewnego w Sosnowcu uchwalają:

1) Solidarnie popierają wywody Kazi­
mierza Strykowskiego i R o m a n a  Bauera 
co do jedności robotniczej, v

2) Zebrani domagają się stworzenia je­
dnolitego frontu robotniczego, ażeby przez 
wspólną silą. przez wspólną akcją nie po­

zwolić się wyzyskiwać kapitałowi.
3) Robotnicy domagają sic wprowadze­

nia w czyn haseł wysuniętych przez Z. Z 
Z., a mianowicie:

a) wprowadzenia 6-eio godzinnego dnia 
pracy przy utrzymaniu dotychczasowych 
zarobków.

b) uruchomienia robót publicznych na 
szeroką skale,

o) za (trudnienia wszystkich bezrobotnych 
i wzywają władze centralne % Z. Z. do 
przyspieszenia procesu zmiany ustroju go­
spodarczego, w którym proletariat polski 
będzie mógł decydować o swoich prawach".

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 1.8 ntacra.

839. i*ię£ń „Kiedy ranne wstają zom>" 
5.33. '-Pobudka do gimnastyki. 850. A udi, 
cja dla szkól. 11.57. Syyoal czasu. 12DO. 
Hejnał z wieży tnarjackioj w Kra&owio, 
12.03 Dziennik południowy, 12.30 jKoncorfi 
/5espolu Tadeusza Weredyńskiego 1325 ; 
Chwilka gospodarstwa domowego, 15.15 
Wiadomości o eksporcie ymlskim. 18.00 Po 
gadauka dla dzieci. 16.20 Recital wiolon­
czelowy. 16.15 Rozmowa muzyka ze słucha 
ozem Kftdja. 17.1.0 Dyskutujmy. 17.20 P if  
ty. 17.50 Książka i wiedza. l&OO Przemówią 
nie Pana prezydenta Rzeczypospoiitoj- 
15.15 Pieśni żołnierskie Polski Niepodle­
głej- 19.35, Program na dzień następny. 
15.4-0 Wiadomó- ci sportowe. 19.45 isoportaż 
aktualny. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Obrazki z Polski współczesnej. 21.60 Twór 
caość Fryderyka Chopina. 21.45 Reportaż ii 
teraeki. 21.55 Pogadanka aktualna. 221 5 
Polskie marsze wojskowe. 22.39 Na swoją 
nutę. 23.00 Wiadomości meteorologów,ne.

KATOWIC®,
Środa, 18 marca.

fi.56 Muzyka lekka (płyty). 7 50 Pi ograni’, 
na dzień bieżący. 7.55 Parę infortoacyj 
13,80 Lekcja języka polskiego. 13.45 Płyty. 
15.20 Wiadomości giełdowo. 15.22 Chwilka 
społeczna 15.50 Płyty 18.00 Śląsk jako te ren. 
łowiecki. 18.10 Program na dzw>ń na* ęp:a.y. 
19.39 Koncert reklamowy. 2999 Godzina 
Zagłębia Dąbrowskiego.

PROGRAM OGÓLNOPOISKI. 
Czwartek, 19 marca.

6.59 Kiedy ranne wstają zorze. 6 53 G m .-: 
uastyka. 6.56 Program lokalny. 7.29 Dzień 
nile poranny 8.99 Audycja dla szkól. 10.30 
Tr. % Ostrej Bramy w Wilni© Nal.ożrdstwa 
Żałobnego za duszę 4p. Marszalka Polski 
Józefa Piłsudskiego. 11-57 Sygnał czasu,. 
l iM  Dziennik południowy. 12.15 Poranek- 
muzyczny. 18.69 Program lokalny, 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 1515 
Wiadomości o eksporcie polskim 1609 ■ 
Wspomnienia dzieci o Panu Marszałku, 
16.15 Koncert Zespołu Niny Mańakie.i. 18.45 
Cała Polska śni o wa. 17.00 Wielki© i drob”<* 
wynalazki. 17.15 Koncert. 17 59 Ąklualna 
pogadanka. 1938 Wiadomości sportowe. 
19.45 Przemówienie Pana Prezydenta -Ifefr' 
czy pospolitej. 20.98 Recital skrzypcowy 
21.09 Imieniny Marszałka audycją Uł.©’"?©- 
ko - muzyczna. 2140. Nasze pieśni. 22 10. 
Muzyka salonowa, 2250 Muzyką lekka 
23.69 Wiadomości meteorologiczne.

Milionowy spadek po Schonie—to fata morgana
Wyjaśnienie angielskie nadeszło do konsulatu polskiego

Obrady oficerów rezerwy
w  Sosnowcu

Odbyło się w domu społecznym w So­
snowcu doroczne walue zebranie członków 
powiatowego kola ZOR. w Sosnocu.

Zebranie zagaił prezes koła kpt. T Kna 
pik, witając delegatów okręgu śląskiego 
w osobach prezesa okręgu inspektora poli­
cji woj. śląskiego por. J. Jeziorowskiego i 
wceprczesa kola ŻOR, w Chorzowie por. 
Borzyma oraz licznie zebranych członków 
kota, poezom wezwał obecnych do uczcze­
nia pamięci śp. Marszalka Piłsudskiego 
przez powstanio. Uczczono również pamięć 
zmarłego tragicznie przed miesiącem fip. 
pór. rcz- Hanaka.

Skolci przewodnictwo zebrania objął pr© 
zes okręgu insp. Jeziorski, prosząc na ase 
so rów por. Borzyma i por. Szenkn traz na 
sekretarza por. Korzeniowskiego.

W sprawozdaniu swem prezes koła kpt 
T. Knapik zobrazował obecnym rezultaty 
działalności zarządu za okres sprawozdaw 
czy.

Następnie składali sprawozdania refe 
runt WF. i PVV. kpt. ^ygodlowicz, skarbnik 
Pl*or. Kowalski, poezom ustępującemu za­
rządowi udzielono absolutorjum.

W toku dalszych obrad przystąpiono do 
'Wyboru władz, które ukonstytuowały się 
w następującym składzie: prezes—kpt. F. 
Knapik, l  wiceprezes kpt. G. Zygladowirz, 
II wiceprezes ppor. 7,. Wojciechowski, se ­
kretarz pr. M. Korzeniowski, skarbnik — 
ppoi*. A, Kowalski, członkowie zarządu 
ppor. St. Matyja*/,ewski, ppor. Sl~ Nawrat. 
ppor. J. Gajewski. Zasępcy ppor. mż. St. 
Tomanok- ppor. W. Coc. por, J, Frączek.

Komisja rewzyjna: kpt. Kantor-Mirski, 
ppor. H. Almstaedi, ppor. E. Gruszczyński.

Po uchwaleniu budżetu na bieżący roK 
dłuższe przemówienie charakteryzujące ro 
lę ZOR. na tle stosunków obecnych, wygło 
sił prezes okx'ęgu insp. Jeziorski.

Hweg • czasu dużo hałasu narobih 
w Zagłębiu, Kielcach i Łodzi w i a d o ­
mość o mdjonowym spadku, który 
miał być rzekomo pozostawiony przez 
Godfryda Krzysztofa Schóna, zmarłe 
go jakoby w Austrałji, a pochodzące 
go z Polski.

W tej sji'awie do Ministers’ \va 
spraw zagranicznych oraz konsulatów 
gon. R, P. w Londynie i Sidney na 
pływają licznie zapytania zo sin  rv

za i n teraso wartych.
Jak wynika z pismu „Public Trust 

Office** w Nowej Pofudniowej Walji 
y, duia 4 listopada 19*55 r do konsuhriu 
It. i*, w Sidney — spadek taki wogó 
le nie istuieje.

Również „Public. Trust O ffice! .c- 
trzymał liozno zapytania w sprawie 
powyższego domniemanego spadku i 
wyraził opinję, że przypuszczalnie ja 
kjeś nieodpowiedzialne pismo euro; ej

m m  m

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swei dobroci

piwo sieleckie:
jasne pilzeńsRle 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-slodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Rer?ąrdM

W Sosnowcu (Tclef. Nr. 28 i 38).

Polecamy również lód sztiscznv z w a ś y  źrSdlaneL

skic mińło t*od«ć tę ■fooslnstycwcą n»r- 
tatkę o majątku.

•Również taką „bujdą” okażą s"ę 
najprawdopodobniej pogłoski podawa 
ne przez n;ektóre pisma o o’br/vri:m 
spadku pozostawionym przez niejakie 
go Polaka (nazwisko).

?rzv!a|5anv na teradueży
Uuegdaj w chwili dokonywania 

kradzieży mieszkaniowej u Eugenju- 
»za Puchalskiego w Sosnowru p "'y 
ul. Czeladzkiej, sdiwytany został Jld- 
ward Dolał, ostatnio zamieszkał> w 
I odzi.

Przekazano go władzom sądowym,

Wztai oien adze a masy nie wypietł
Do komisarjatu policji w Będzinie 

zgłosił się Józef WajntropoW, żam!r*sz 
kały tamże, który opowiedział cieka­
wą hisiorję.

Wajntropów zamówił ma ę i mąkę 
świąteczną u kupca Izraela Kas/y w 
Sosnowcu za ogólną sumę 1200 zł 
Kwotę tę wpłacił kupe(»wi i dcl ; ti- 
czas nie otrzymał zamówionego to­

waru.
Policja zajęła się tą sprawą i i- 

stotsie okazało się,że Kasza doVoaal 
oszustwa, podbierając pieniądze za za 
mówienie, którego nie wykonał

Pomysłowy kupiec Tzrael zastał za 
trzymany i przekazany do dyspozycji 
władz sądowych.

 ope—

KRÓTKO 1 WĘZŁÓW ATU,

PROt-»AGAis A
Propaganda .jest dźwigną każdego 

interesu.
Rozumie to (a przynajmniej powi­

nien rozumieć) — każdy.
Tylko trzeba rozgraniczać rzeczy go­

dziwe od niestosownych w dobrej oby­
czajności.

Dlatego np. nic ośmieliłby się nikt 
wywiesić na kiosku z dowocjonuljami 
afiszów... reklamujących parady świa­
domego macierzyństwa.

Natomiast w niedzielę w południa 
kilku przygodnych kolporterów stanę­
ło sobie przed kościołem w Sosnowcu 
i wychodzącej tłumnie ze świątyni mło­
dzieży szkolnej wciskało do rąk ulotkę 
jednego z nowych codziennych pism 
miejscowych, reklamujących nową p(*' 
wieść pt. „Nierządnica".

Czyżby w tym podatnym aa bałanm 
ctwa elemencie społecznym upatryw ała  
wydawnictwo możliwości swojej ek­
spansji za pośrednictwem tak budują* 
cej -lektury!

Istnieje chyba w Zagłębiu Towarzy­
stwo do walki z pornograf ją.

Cyk.
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O statnia d r o p  o i ip a t e la - s p e le e in ik a
Podniosła man festacja żałobna na pogrzebie i  p, J ś ie fa  Hasksitberga

Dstti: G*l»r;8(a 
Jutro: Józefa Obi. 
Wschód słońca: 5.41 
KtehM  słońca 5,47

TH A T B  M I B J § K I 
w SOSNOWCU.

Dziś 9 godzinie 8.39 wieozoretn nu ogól - 
ae żądanie poraź 28 przepiękna ©perełką 
Heryego pt, „Nitouche£‘. Bilety w cm ii 
0*1 25 groszy.

Wczoraj w godaiuacli prssedvolud- 
n (owych odbył śię. pogrssób dyrefłóra  
fabryki cheuifciznej „l ładach % ‘ w Mo- 
snowou ś. p, Józefa Maokenbcrita, kió 
ijr jak już doaośiliśmy, żmarł murle w 
cżisie  peliiioriia obowiąaków pracy 
spotocwiaoj — zbierania datków na f*p» 
robotnych.

Na ozcie komduktu pogrzebowego
IWIIIII in mi

w którym wzięto udział około 2WC o- 
sób szli ka . Kiwacz i ks. prefekt Jung.

Wieńców niesiono zgóeą 20.'
Tuż za trumną szli okryci głęboką 

żałobą: żona, córka, i syn oraz najbitz 
sza rodzina i prayjaaiele zmarłego.

Dalej w kondukcie pogrzeb wytu 
szli starosta grodzki Hej nar, -vdonko 
wie rady miejskiej, prezydenci miasta

PODZIĘKO W A.N IE.
Składam serdeczno podziękowanie WV. 

Bfaroćićie J. Boxie za przyjęcie protekto- 
ratu, Panoca: pos. J. Kaczkowskiemu. pro- 
zydentowi m. Sosnowca, H. Almstacdtowi 
wiceprezydentowi m Sosnowca, K. Nawroc 
ktemu. naczelnikowi wydz. oświaty i kul­
tury oraz całemu Komitetowi Honorowe­
mu »a przyjęcie udziału w uroczystości i 
wszystkim, którzy przybyciem swoim przy 
czynili eie do uświetnienia mego jubileu­
szu 30-1 ecia pracy na socnie.

Wiktoria Arciszewska.
— no®—

KRONIKA Ofi6 LNA

-  WICEPBEZ. TRZĘSIM1ECH WY. 
JECHAŁ 310 KIELC. Wiccprezydeut m, 
Dąbrowy p. Trzęsimiech wyjechał dziś do 
Kielc, celom omówienia w urzędzie woje­
wódzkim sprawy planu robót inwestycyj­
nych, jakie będą w roku bieżącym przez 
magistrat prowadzono.

-  HOLD GMPIAKÓW. W związku z 
jutrzejszym dniem imienin zmarłego Wo­
dza Narodu, ognisko O. M. P. im. T. ITo- 
łówki w Sosnowcu, podejmując inicjatywą 
zespołów robotniczych i Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny, orga­
nizuje w dn. 19 marca br. o gods. 18-ej w 
lokalu przy ul. Staropogońskiej nr. 14, u- 
roczysty wieczór poświęcony nieśmiertel­
nej pamięci Marszalka.

-  ZE ZWIĄZKU B. OCHOTNIKÓW 
AltM.fi POLSKIEJ. W sali KPW w So­
snowcu spotkało się ,108 b. ochotników ąr 
mii polskiej z lat 191 4—192Ó. niepodle­
głościowców przy wspólnym stole by ucz­
cić no raz pierwszy tradycyjny opłatek?

Oofatek rozpoczął przemówieniem pre­
zes związku dr. Mieczysław Rejs witamo 
przybyłych gości, poczem zabrał głos 
ksiądz szambelan Raczyński, a następnie 
starosta grodzki Hejnar. Po opłatku rozp© 
częła się zabawa.

-  KU UWADZE CZAPNIKÓW. Biuro 
informacyjne kieleckiej izby rzemieślni­
czej w Sosnowcu podaje wszystkim cechom 
krawców i czapników' istniejącym na tore 
nie Zagłębia, żo przez główną komendą po 
licji została zgłoszona oferta na 5090 cza 
pek. Bliższych informacyj udzieli biuro in 
formacyj w Sosnowcu ul. Piłsudskiego 16. 
Termin składania ofert do dnia 20 hm,

 ©O©-----
NOWY ZARZĄD CHÓRÓW I TEATRÓW 

LUDOWYCH PO W. BUDZIŃSKIEGO,
Zarząd związku teatrów, chórów i or­

kiestr ludowych po w. będzińskiego, ukon­
stytuował eię następująco pp.: prezes — 
Paweł Waehelko z Dąbrowy, wiceprezes— 
Józef Duda z Wojkowic Komorny cL, sekre 
iarz — Kazimierz Olszewski z Dąbrowy, 
skarbnik — W alenty Brzozowski % Czela­
dzi oraz Marja Żurkówna z Porąbki. An­
ion: Łuszczyk i Zbiegniew Borecki z Lagi 
szy — członkowie zarządu:

lCr»misja lustracyjna w osobach pp.: prą 
zeaa Pawła V/ach lews ki i sekretarz Kazi­
mierza Olszewskiego dokona w dniu 19 b. 
m. wizytacji dwuch dąbrowskich organiza 
cyj społecznych.: Robotniczego Tndytutu 
Oświaty i Kultury im. Stefana Żeromski o- 
go (o godz. 18) i Związku Młodzieży Pracu 
iącoj „Jedność" (o godz. 1915) będą badane 
wyniki pracy wyłączane w dziedzinie seeui 
cznoj i chóralnej.

W b. miesiącu będą wizytowane nastę­
pująco organizacje:

Kolo młodzieży im. ks. Augustynika w 
Dąbrowic, Związek podoficerów rezerwy i 
związek rezerwistów w Zagórzu, To warzy 
stwo uniwersytetu robotoiozego w Bcdzi- 
Pie, Kolo gospodyń wiejskich i Św'otlica 
Im- K. Promyka w Łngiszy, Towarzystwo 
chóru kościelnego i Ochotnicza stras pożar 
na w Wojkowieoch Komornych,

00 Obywateli Zagłębia Dąbrowskiego
Pragnąc umożliwić ja-kuajszera/yni WArst-wom sj>o!oexońąłwft w ysłu ­

chanie przomó tytonia przez rad jo Pana Prezydenta 1! zcc-r. y pc 3 p o I i te j po­
święconego pamięci Wodza Narodu Marszałka Józefa Piłsudskiego. w 
dniu IB łun. (środa) o godz. 19-ej oraz w dniu 19 bm. (oz war tek) w południe
1 o godz. 19 iu. 43 wieczorem — Komitet Uózozenia Pamięci Marszalka Jó  
zefa Piłsudskiego w Zagłębiu Dąbrów akietn apeluje tą drogą dto wszystkich 
posiadaczy odbiorników radjowydi z głośnikami w catcm Zagłębiu Dąbrów- 
skiem, aby w  dniach łych zainstah-wali odbionmiki przed swojenu domami, 
bądź też w otworach okiennych, lub w inny najbardziej celowy sposób, u łat­
wiający wysłuchanie tego [Ezemówienia wszystkim, nieposiadającym v ias 
nych odbiorników cadjowyoh.

1 PREZYDJUM  KOM ITETU:
A. K-erdow.--.ki — prezes Sądu Okręgo wego, J . Rosa — starostą będziński, 
J . Kaczkowski ._  prezydent miasta Sosnowca, Styka—prezes Federacji

P, 7j, O. O. w Sosnowcu.

Pcezydjum Komitetu donosi nam. 
żo w dniu jutrzejszym wszyscy israęd 
nicy na terenie Zagłębia Dąbrowskie 
go zwołniei/i zostaną z biur w czasu*.

od godz, 10 do 12-ej, 
celem wzięcia udziału w nabożeń­
stwach żałobnych odprawianych we 
wszystkich świątyniach za dusze i. p.

Marszałka Józefa Piłsudskiego i wy 
słuchania potem przemówienia Pana 
P rezy den ta K zoszpoepoł i tej.

Fłagi marodoam w  dniu 10 b. tu. 
nie łx;(lą wywieszone, tak samo okedi- 
czftośeiowe dekonw-jo mają byó w r b, 
zantceltane,

£  CZELADZI

Zarząd rolników przegra! proces
i zobowiązał się przeprosić p. MajcSierczyka

W uh. poniedziałek odbył się pro­
ces w sądzie okręgowym w Sosnowcu 
przeciwko C członkom zarządu związku 
rolników czeladzkich, którzy dopuści­
li się zniesławienia w prasie p. J. Maj 
ckerozyka, członka komisji rewizyj­
nej, przy sporządzaniu protokutu ż ro 
wizji gospodarki rolników.

Protokuł ten odczytamiy by! na wał 
nem zebraniu członków.

W  toku rozprawy na prośby n«kar 
imtycM, p, Majcłierezyk zi'czygnowal z 
przeprowadzenia w  całej rozciągłości 
sprawy pod warunkiem, że otrzyma 
pełną satysfakcję moralną i zwrot ko 
eztów procesu .1

Wobec tego oświadczenia człorko- 
wie zarządu rolników muszą solidar­
nie przeprosić w „ICxpresie Zagłeł)iaM 
p_. Majcherczyka i zwrócić mu wszel­
kie koszta w sumie 150 zł.

Ponieważ po Czeladzi rozeszła się  
pogłoska, że zarząd rolników pragnie 
pokryć koszty procesu w sumie około 
kOO zł. z kasy organizacyjnej, powsta 
i A duża wrzawa wśród pozostałych 
członków, którzy kategorycznie wj - 
powiadają się przeciwko tego rodzaju 
gospodarce, twierdząc, że proces był 
sprawą osobistą poszczególnych o/l >n 
kom zarządu i nie może cierpieć na 
tem cała organizacja.

„Hańb? grabarzom oświaty 1“
Z mm  przyjdzie młodzież przed posiedzeniem rady

Dziś zbiera się w Czeladzi rada miejska 
eąłem ponownego rozpatrzenia budżetu 
miasta, którego niedobór wynosi około 18 
tysięcy złotych.

Zarząd miasta Oraz komisja finansowo- 
budżetowa doszła do przekonania, że je- 
dynein wyjściem z tej opresji będzie ob­
cięcie i skreślenie niektórych pozyeyj roz 
chodowych, ponieważ o wprowadzeniu no­
wych obciążeń na podatników nie może 
być mowy.

. Między Honorni postanowiono skreślić 
pozycje na utrzymanie uniwersytetu pow­
szechnego i świetlicy miejskiej w Czela­
dzi.
i Wiadomość ta spowodowała wśród cze­

ladzkiej młodzieży ogromne rozgoryczenie.
Nie można dopuścić do tego ażeby likwi 

dowano placówki kulturalno - oświatowo, 
dostępne dla młodzieży robotniczej, czy też 
bezrobotnych, których nie stać jest na za­
kupienie książki lub gazety. Młodzież cze­
ladzka nie żvezy sobie, aby poddawano ją 
wpływom u’icy.

W związku z wy1 worzoną sytuacją mło­
dzież zgrunowana w tych rJaeówkach U- 
rząd/Ra w uh. pon’cdzialek manifos^cyi- 
ne zebranie, orzvezem uchwalono odnowie 
dnia rezołude. które przedłożone zostały 
zarządowi miasta oraz mają być rozpatry

wane przez radę miejiką.
Rezolucje te podpisało około 268 osób. 

Niezależnie od tego młodzież manifesta­
cyjnie ma przybyć przed gmach sądu 
przed posiedzeniem rady miejskiej i wy­
stawić transparent z namalowaną trumną, 
oraz napisom: „H-*uba grabarzom ośwlfl 
tyl-1

Nowe władze straży ogniowej
w  Psarach

W Psarach odbyło się nadzwyczajne,! 
walne zebranie członków ochotniczej stra 
źy ogniowej.

Zagaił zebranie prezes zarządu straży p. 
J . Kubica, poczem za stołem prezydialnym 
zasiedli p. J. Tomasik — przewodniczący, p. 
J. Lazar i B, Czubra — asesorowie, Sekre­
tarzował J. Nowak,

Po omówieniu szeregu spraw organiza 
cyjnych odbyły się wybory władz straży.

Zostali wybrani pp.: J. Kubica — pro 
zes, E. Rosikoń St. Drożdż. A. Horzela. St. 
Kuzior i WI. Zaryehta Naczelnikiem sPa 
ży został wybrany p. E. Kołodziej.

Do komisji rewizyjnej pp.: J, N ow ak, 
Sz. Węgrzyn i trzecie miejsce zarezerwowa 
no dla przedstawiciela gminy.

o ••ar. liozui }* cr-eds ta wmieid tx»żu.ycit •« 
e ły tuoyj, swiąaków Orgaainacyj, s tra  
ży, froJskiogy* czerwonego krzyża itp

S. i*. Józef Hackouborg paohowauy 
został w gpobię rodzinny mu a cmcnta
f /n  w Sosnowcvu.

Na caneutarzu v.ngaaii ZipaHe^c* 
th. Lemadcayk w imioniu, dyrekcji i  
współpracowników fabryki chcppca- 
t ej RaJochft, proz. J. łCaozkowaki w i 
mieniu rady miejskiej, zarządu miasta 
: obywateli miasta.

NOWA SENSAUJA lUHLlRSV,
%iana firma Philipsa, która już w r. 

1934 poraź pierwszy zastosowała do kon 
atrukoji żarówek dwaskrętne włokne, 
zwiększające do 28 proc. intensywność świ* 
tła przy tym samym poborze mooy, dziś 
zgotowała swym odbiorcom nową sensn 
oję.

Pomimo już przysłowiowej, bardzo wy­
sokiej jakości swych wyrobów, niezwykle 
starannej selekcji surowców oraz kosztow; 
nych urządzeń i motod fabrykacji, fabryka 
Philipsa, idąc za nakazem obwili, ik»s!9  - 
now i ta obecnie obniżyć ceną na żarówki 
oświetleniowe.

ró«iżka cen jasl poważna, wyutoi bo­
wiem, w zależnośoi od typu źarówok od 
19 do 22 proc., oo stanowić będzie niewąt­
pliwie dużą ulgę dla szerokich rz©a» lud­
ności. korzystających zo światła elektrycz­
nego.

ł  akt, żo spośród krajowych1 placówek 
przemysłu żarówkowego firma Philipsa- 
wystąpiła z obniżką cen, zasługuje na «m», 
ejaine podkreślenie jako j>rzykład obywa­
telskiego ustosunkowania się do akcji rzą. 
dowoj, zmierzającej do przystosowania COu 
do siły ffabywczej konsumenta.

Fatalny w pad ek  tragarza 
kolejowego

D noga aj około godziny 11 wiea&y 
róm na stacji kolejowej w Ząbkowi- 
c&ch wydarzył się tragiocray wypadek;

W  chwili manewrowaioia wagonów, 
przechodził przez tory w stanie pod- 
chmiolonym 98-!etoi Piotr FaJfus ż 
Ząbkowic, pracujący jako tragarz na 
stacji kolejowej.

F alfus dostał się pod manewrują­
cy parowóz i doznał zmiażdżenia l® 
woj stopy.

Nieszczęśliwego przewieziono do 
szpitala powiatowego w Będzinie,

Migawkowa Oemnnstracja
ŻYDÓW BlilDZlŃSKICIL

Żydzi będzińscy, cłieąc wyrazić pro 
lest przeciwko projektowi zniesienia 
i boju rytualnego w Polsce urządzili 
wczoraj w godzinach południowych do 
monstrację uliczną.

Demonstranci zebrali się na ulicy 
K ołłątaja róg ul. Małachowskiego i po 
ezęłi wykrzykiwać: „Protestujemy 
przeciwko zniesieniu uboju rytualne- 
g©“ i tp.

Po chwili przybyła policja i dera on 
c 1 rantów rozprószyła.
ZEBRANIA i ZJAZDY
■t rm wi iii -— nu.« m i i i— rinr innwi w jp

Zarząd kola absolwentek szkoły tandfo 
wej im. Królowej Jadwigi zawiadamia 
członkinie, iż zebranie świetlicowe odbę­
dzie dziś o godzino 19.

•  * »

Dnia 22 bm. o godz. 19-cj rano w lokalu 
Banku rzemieślniczego w Sosnowcu odbę­
dzie się zeb: i nie informacyjno - organiza* 
cyjne czeladzi rzemieślniczej z  c-lego te- 
renu Zagłębia.

Na zebraniu przemawiać będą dyrektor 
izby rzoorcśhi iezej w Kielcach dr, Axem 
towicz i radca izby dyr. Wł. Mazur.

•  •  •
Koło przysposobienia wojskowego ko. 

biot w Będzinie zorganizowało dla człon­
kiń P. W. K kurs LOPP. (Mogą brać u- 
"dział i nieczłonkinie).

Pierwsze zebranie odbojzie s-ę w p:ą« 
tek dnia 20-go marca punktualnie o f?o< 
dżinie 1830 w lokalu przedszkola ZPDK. 
przy ulicy I-go maja 2, wejście wprost * 
ulicy.



Z Z A W I E RCIA

Ocfte uroczystości z okazji imieniu
ś. p. Marszalka Piłsudskiego

Dziś o godz. 7-ej wieczorem, jako w prze 
tiedmu im ienin M arszałka J . P iłsudskiego 
! ' i  c/yileiłt Rzplitej prof. Ignacy  Mościcki 
w.igiosi przemówienie, które tran sm ito w a­
ne m;.!/.ie przez w szystkie rozgłośnio pol- 
skiego rmljft.

W celu ,■ um ożliw ienia w ysłuchania  po 
wyższego przem ówienia tym , którzy  nJo 
pooiadajn w łasnych radioodbiorników  po w. 
kom. uczczenia pamięci M arszalka P iłsu d ­
skiego w Zaw ierciu zainstalow ał w d n ia

dzisiejszym  w dużej sali d o m u  i udowego 
T. A. Z. radjoodbiornik, z którego bezpłat­
nie wszyscy m ieszkańcy w ysłuchać mogu 
przem ów ienia P a n a  Prezydenta .

J u tro  o godz. 8 rano w m iejscowym  
kościele p a ra fia ln y m  odpraw ione zostanie 
nabożeństwo, na k tó re  kom itet zaprasza 
ludność kato licką m iasta. O rganizacje  tak 
do domu ludowego na przem ów ienie P ana 
Prezydenta , jak  rów nież na nabożeństwo 
.proszone są o przybycie ze sztandaram i.

Nadużycia 2 soitysów w gminie Niegowa
Zarząd gm iny Niegowa zawiadomił 

wydział powiatowy, że przy  wylicze­
niach sołtysów poszczególnych gromad 
ze ściąganych przez nich podatków, u- 
,i., .m onc zostało nadużycie natu ry  f i ­
nansowej.

Nadużyć dopuścili się dw aj sołtys*,

a mianowicie Ignacy W aw ry lak — soł­
tys grom ady Dąbrowno i W ojciech B u ­
cior — sołtys grom ady Mzurow. U jaw ­
nione nadużycia wynoszą około 2 000 
złotych.

S praw a skierow ana zostanie n a  d ro ­
gę sądową. j

daiclcne ustępującem u zarządowi absolu­
torium .

W niosek ten  pa ożywionej dyr&usji a© 
sta l jednogłośnie przyjęty.

Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej od­
działu  żeńskiego odczytała p. Kubisowa, 
również i tem u zarządowi n a  wniosek ko­
m isji rew zyjnej abso lu torium  zostało uch­
walone, uchw alony został rów nież prelim i 
narz  budżetowy połączonych oddziałów-, 
poezem dokonano w yboru nowych władz.

Prezesem  zarządu w ybrany  ponownie 
został p. J . Czarnota, członkam i zarządu 
pp.: pro :. W. Lipowski, M. P leban, J a n  K a 
nia, m gr. Żychoweki, J .  Piszezyk, do w y­
działu p r a c y  kobiet F , Fajerow a i  1.. R u t­
kowska.

K om isja  rew izyjna pp.: in*. Guzera, L  
Gąsiórowaki ś M azurkiewcz, zastęp cy . pp. 
L. G rudzński i Radecki.

D elegatam i n a  zjazd pow iatow y zo-stali 
w ybrani pp. prof. W . Lipowski, J a n  K an ia , 
w iceprezydent W. Góralczyk, prof. J.łyty- 
kow.ski, S, Kuc, J .  Ciszewski, W ierzbicki, 
A. Gryszcznk, M ariańsk i, dyr. K asprzycki, 
F lo rjausk i, i pp.: Fajerow a, Szylska i Szpa 
kowska.

R eferaty  obsadzone zostały w n astęp u ją  
ey sposób re fe ren t w ychow ania obyw atel­
skiego prof. Solarski b ib jlo tekarz  p. Ser- 
kęs, wychowanie fizyczne prof. H. B iliń ­
ski, oddział o rlą t pp.: dyr. Ł. K aspiżyeki, 
pibF. Jad to lsk i, prof. M iernik i W ierżU eki

r 1’5- — xx—

' i(z) U D A REM N IO N E W ŁA M A N IE DO 
S K L E P U  W PO R A JU . W czoraj o godz. 
1.30 w nocy jeden z policjantów  z posternn 
ku w P ora ju , w racając z dworca kolejow e, 
go, usłyszał podejrzano szm ery dochodzące 
z spod sklepu Józefy Kowalczyk. Z atrzy­
mawszy się w pobliżu skonstatow ał, że do 
tego sklepu dwuch nieznanych osobników 
usiłu je  dokonać w łam ania. Zorientow aw ­
szy się w sy tuacji posterunkow y krzyknął 
„Stój, tu  policja! ', wówczas spłoszeni sp r* .: 
wey porzucili robotę, i poczęli uciekać, d a ­
jąc  trz y  strza ły  w k ierunku  g o n i ą c e g o  ich 
po lic jan ta , k tóry  rów nież odpowiedział 
strzałam i. N ik t nie został ranny . Spraw cy, 
korzystając  z ciemności, zbiegli na  teren  
pow. częstochowskiego. P o lic ja  wszczęła 
poszukiwania. Stwierdzono, że ze sklepu 
K owalczykowej nie zdołali nie zabrać

Z działalności związku strzeleckiego Z OLKUSZA

W Z aw ierciu w niedziele, w św ietlicy 
przy. iii. Pom orskiej pod przewodu, wice 
prezesa zarządu  powiatowego V S M alano 
w i cza odbyło sio w alne doroczne zebranie 
m iejscowego zw iązku strzeleckiego oddzia­
łu m ęskiego i żeńskiego.

Ten ostatn i włączony został do oddziału 
mętskego.

W zebraniu  tym  prócz licznie zgrom a­
dzonych członków ćwiczących i w sp iera ją­
cych wzięli udział pos. Z. Sowiński, zastę 
pea kom endanta  garn izonu  kpi. woj. na  
kom. pow. ZS. L. Św iderski, pow. kom. od 
działów żeńskich p. F . Skieleowa. W prezy 
djum  zasiedli prof. M ytykow ski i prof. J a  
skólski, sekretarzow ał m gr. Żyehow-ki.

Na wstępie prezes oddziału p. J. i.zarif»j 
ta wręezył dyplom  p. M alanowiczowi — 
dyplom honorowego prezesa oddz»«hi i p- 
H. Plebankowi członka zasłużonego, w ygła 
ozając z tej okazji okolicznościowe p rze ­
mówienie, w którym podniósł zasługi wyró 
knionyeh, poezem przystąp iono  do w łas­
nych obrad.

Spraw ozdanie z działalności ogólnej 
zdał prezes ustępującego zarządu p. J  
Czarnota.

J a k  w ynika że złożonego spraw ozdania 
oddział tu te jszy  je s t najw iększym  oddzia­
łem w powiecie zaw ierciańskim . Oddział 
ten  liczy około 30o członków, w tym  70 or­
ląt, 60 członków ćwiczących, k ilkunastu  re

zerwistów, zaś resztę stanow ią członkowie 
czynni i popierający.

W  okresie sprawozdawczym  oddział wy 
kazał się pięknym  dorobkiem  ta k  w -Iziedzi 
nie przysposobienia wojskowego, jak  i w. 
dziedzinę w ychow ania obywatelskiego.

Spraw ozdanie z działalności kom endy 
zdał kom endant oddziału p. J . G u b a ła ,  z r« 
fe ra tu  w ychow ania obyw atelskiego próf. 
K. B iliński, w ychow ania obyw atelskiego 
prof. Solarski, z działalności oddziału o r ­
lą t próf. M iernik.

O rlęta ea oddziałem doskonale się roz 
w ijająeym , a szeregi ich z dniem  każdym  
w zrastają . Spraw ozdanie kasowe zdał skar­
bnik oddziału p. M. P leban. O broty  kaso 
we za okres sprawozdawczy w ynosiły 
8254 zł.

M ajątek  oddziału przedstaw ia w artość 
przcozło 80G0 złotych.

Spraw ozdanie z działalności oddziału 
żeńskiego zdaw ały pp.: Szyłeka, Szpaków 
eka, B ułska i A. Straszaków na. Oddział 
żeński w okresie sprawo zdawczym wykazy 
w ał rów nież ożywioną działalność w bar- 
Izo w ielu w ypadkach współpracow ał ©r> * 
oddziałem  męskim.

Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej óddzia 
łn  męskiego zdał p. M azurkiewicz.

O całokształcie gospoilarki zarządu ko­
m isja  wypow iedziała się z w ielkim  u zn a ­
niem, staw ia jąc  jednocześnie wniosek o n-

Strzał do W itosa
Onegdaj wieczorem do siedzącego w 

m ieszkaniu Raehwała w ^Zasępicacc 
(pow. miechowskiego), Jakóba W itosa, 
gospodarza ze wsi Uhełm, gro. Ja n g rb t 
(pow. olkuski), strzelił nieznany osob­
nik przez okno, raniąc W itosa dość po

ważnie w bob.
Nie ulega kwestji, że do . W itosa 

strzelano z zemsty, co w yjaśn i pobejn, 
k tó ra  prowadzi w te j spraw ie energiez 
ne dochodzenie.

XX-
(o) KUCH LUDNOŚCI W POW . OL­

K USKIM . W roku ubiegłym  na  terenie 
pow iatu  olkuskiego zanotowano ogółem: 
zaw arto ślubów 1450, urodzeń 4.504, zgonów 
2167.

(o) K U R S OGRODNICZO - W ARZYW ­
NY. W  ub. sobotę zakończony został w 
M iechowie - Oharzniey trzydniow y kurs 
ogrodniczo - warzywny, urządzony przez 
OTO. i KR. w Miechowie.

N a kursie w ykładali pp.: inspektor 
grodntetsy izby ro lniczej Kopczyński z 
K ielc, delegat izhy rolniczej P iek ie ln iak  z 
K ielc, delegat głównej szkóly goepod, wiej 
skiego w Skierniew icach, Jędrzejew sk i i 
in s tru k to r OTO, i KR. Orczyk z Gołczy. 

K urs ukończyło 150 słuchaczy.
(o) W A LN E ZEB RA N IE. Dm 22 bm. 

odbędzie się doroczne walne zebranie zwiez 
ku podoficerów rezerw y w Olkuszu (w lo ­
k a lu  w łasnym , dom Spółdzielczego Banku 
w Olkuszu) o godz. Id rano.

jo) N A M A W IA LI BO W YKROCZEŃ. 
G rupa żydów kom un i żujący eh w W olbro­

m iu, usiłow ała onegdaj wywołać s tra jk  w 
p ryw atnych  żydowskich w arsz ta tach  k r a ­
wieckich i szewskich oraz nam aw iała  do 
jednodniowego zam knięcia sklepów żydów 
«li ich,, jako  w yraz p ro testu  spowodu zajść 
antysem ickich w Odrzywole, P rzy tyku ' i 
i». m iejscowościach Polski.

Poniew aż m alkontenci zapow iadali re­
p r e s j e , ,  policja dókbnała k ilku  aresztow ań.

(o) P O L IC JA  ROZW IĄZAŁA W IE C  
ŃTUON. NARODOW EGO. O negdaj w sał» 
domu p a r a fia ln e g o  w Skale k/O jcow a 
członkowie Stron. Narodowego z M: echo­
w a i S łom nik z h, posłem Lechem na cze­
le  zorganizowali' wiec, ro z d a ją c  przytein 
leg itym acje członkowskie uczestnikom  wie 
en. Po rozpoczęciu wiecu po lic ja  p rzy stą ­
p iła  do spraw dzania  leg itym acy j i skon­
statow ała. że praw ie an i jeden z obecnych 
nie był członkiem stronnictw a, wobec cze­
go wiec rozwiązano.

P relegenci wobec tego odbyli konferen 
cię w m ieszkaniu p ryw atnem  jednego ze 
skalam

SPRAWIEDLIWOŚĆ]! 
ZWYCIĘŻA! Jg

POW IEŚĆ

— Została pani ranioną, być może? 
— p y ta ł z udaną obojętnością Gara ud

— Tak... i dotąd jeszcze ci er; ię z 
przyczyny tej rany. O trzym ałam  pierw  
,-zo uderzenie nożem w piersi, 
a drug i cios równio wym ierzony byłby 
mnie zabił niechybnie, gdyby ostrze 
noża nie złamało się o stalowy pręt gor­
setu. Tem u to trafow i jedynie zaw­
dzięczam me życie.

— W rzeczy sam ej tra f  to s/ezęcli- 
wy, który należy błogosławić — rzekł 
H arm an t — Złoczyńca schw ytany zo 
stal bczwątpienia?

—Nie, panie... Lecz mamy nadzieję, 
że wkrótce go ujm ą.

Odpowiedź ta  w yw ołała krople zim 
nego potu na czoło m iljonera, siłą woli 
jednakże pokrył wzruszenie.

— Udzieliłaś pani zapewne jak ich  
wskazówek policji"? — zapytał.

—Nie, ponieważ wśród nocy nie mo 
głain rozeznać postaci tego łotra. Był 
to niew ątpliw ie jeden z włóczęgów, cza 
łojących w okolicach P aryża. M order­
stwo nie było dlań celem, ale sposobem. 
Zabijał dla rabunku.

— A! okradziono więc panią?

— l a k ,  panie, skradziono mi zega 
rek z łańcuszkiem i pugiłaresik.

Od chwili ukazania się Lucji w mie 
szkaniu, Gara ud w patryw ał się w n ią  
z w zrastająeem  zaciekawieniem. Śledził 
bacznie je j rysy  tw arzy, wyraz - pojrze 
nia, wsłuchiwał się w brzm ienie jej gło 
su.

Nagłe św iatło zabłysło w jego parnię
ci.

— W iem !—m yślał dalej — jest to 
żyjący obraz Joanny  F o rtie r, gdy była 
młodą.

I  Jakób, G araud nie m ylił się bynaj­
m niej. K tokolw iek w idział Joannę 
przed dwudziestu laty  i obecnie Lucię 
zobaczył, zmuszony był przyznać dzi 
wne podobieństwo, zachodzące pomię­
dzy tem i dwoma kobietam i,a tak  bitwo 
do w yjaśnienia.

X .

Jakób  G araud, stw ierdzając w spoin 
nione podobieństwo przypom niał so­
bie, że w epoce wzniecanego pożaru w 
A lfortv ille  Joanna oddała swą córkę 
na w ykarm icnie w Jo igny ; przypom niał

zarazem, iż M arja mu powiedziała, że 
Lucja wychowaną została av p rzy tu łku  
dla opuszczonych dzieci. M yśl blyskawi 
czna przebiegła mu umysł.

—A gdyby to było ona?— zapyty­
wał sam siebie.

Dziewczę, złamane znużeniem, szu­
kało wzrokiem jakiego sprzętu, o który  
wesprzeeby się mogło na  chwilę. Spo­
strzegłszy‘to H arm ant, podał je j’krze­
sło. *

—  P a n i  je s te ś  osłab:ona —  rzek’ —
spocznij proszę.

M arję uraziła boleśnie owa ojcow­
ska uprzejmość.

—  N ie będę dziś przym ierzała kostju  
mów — szorstko odpowiedziała; — pan 
na L ucja  odejść więc może. Zreśztą u- 
1 Jera  in n ie  ona od tak  dawna, iż uwa­
żam to za niepotrzebne. Odbiorę b ubra  
n ia od pani A ugusty w ciągu dwuch 
tygodni, nie pilno mi wcale.

Było to widocznie polo* cnie, by .udo 
da szwaczko w pałacu nie ukazywała 
sio więcej. Lucja dobrze je zrozum ia­
ła. / j  sercem znonionem upokoi zeniem
wyszła z jadalni, unosząc w kor łonach 
ubranie i odszukując darem nie w parnię 
ci, w czem mogła przew inić, że . panna 
H arm ant, tak dla n iej zrazu dobrotb- 
wa. traktow ała ja obecnie -w sposób wy 
niosły i pogardliw y. Złączywszy się z 
m atką W iza. opowiedziała je j o dozna­
nej pr^Lkrośei.

— Nie zw racaj na to uw agi, me dzie
 rzekła rom osictolka. — P an n a

F n n n a o t. jak  ci wiadomo, jest mocno 
słaba, a chorohv zaostrzają najłogod- 
niejsze charaktery .

Szły obie w milczeniu drogą ku uli­
cy Bourbon.

H a rm a n t, zo s ta w sz y  sam  z có rk ą , za­
czai z n ią  rozm ow ę.

W iesz, iż. to młode dziewczę jest 
bardzo pięknem.

—Tak sądzisz, ojcze? — szepnę.a 
M arja  z boleścią. — Przyznajesz więc, 
że L ucjan  może ją  koehac!

— Pojm uję chwilowe jego upodoba 
nie, podobne jednak m iłostki zwykło 
krótko trw ają . J e s t  to słom iany ogień, 
k tóry  zapłonąwszy ży wo, przygasa, nie 
pozostaw iając nic... nic... ż a d n eg o  naw et 
wspom nienia. Ale... odebrałem  Lst o* 
L ucjana — dodał po chwili.

_  Pow raca? — pytała ż.vwo M arja..
— Tak... w ciągu dni kilku.
— Czy pisał co o mnie?

— Pisze o tobie w każdym  ze •wyycli 
listów, w innaś więc zrozumieć, że nie 
czyniłby tego, gdybyś mu była obojęt-
p o  '

— I  sądzisz, że on kochać mnie bę­
dzie? . . .  i i

— Sądzę, że on już cielne kocha.
-— Tak... ty. o jcz e , mówisz... A le rada  

bym u ’.Vszeó to od niego.
- -  w  krotce sam  now ie ci o tero
M arja  opuściła głowę, ciche "

cłinienie wybiegło z je j m ersi. Wyr* •> 

ojca p rze k o n a ć  je j nie zdołały. *
— Opowiadałaś mi kiedyś — zaeZ1 

G araud — iż owa L ucja  n ie ma »o ->
ców.

—  T a k ’.
—~ Skądże wiesz o tem?

d c- n.
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W chwili tej zegar uderzył wpót 
dc* jedenastej.

O tej to właśnie godzinie E dm ud  
Beraud poszukiwacz djaraentów, ji 
»eli w przeddzień wyjechał rannym 
pociągiem, mógł wysiadać na stacji 
Ljońskiej kolei. Gdyby zaś przeć* w- 
u*e, jak przypuszcza! Arnold wyje 
chał wieczorowym, trzy godziny czo­
kach y jesz.«e należało na jego przy­
bycie.

W każdym razie z miejsca, w ja­
kiem obecnie usiadł Desvigues, wi­
dział przez okno główną bramę Ho­
telu Indyjskiego, nad którą wznosiła 
się tablica z wielkiemi sloconemi lite­
rami.

Tak więc Edmund Beraud, o któ­
rejkolwiek godzinie przybyłby do Pa­
ryża, nie mógłby wejść do hotelu nie-., 
dostrzeżony przez Arnolda.

Czas upływał.
Udereyła dwunasta w składzie, 

kuppa win.
Gdyby miljoner, wsiadł był na po­

ciąg w Tulonie, wychodzący o dziesią­
tej, myślał sobie Desvignes, byłby już 
przed hotelem, woźnica bowiem nie 
opóźnia się z jazdą, w taką niepogodę. 
Sprawdziły się moje przewidywania 
— wsiadł w MarsyIji na poećąg wie­
czorowy i w tej chwili, dojeżdża dc» 
.Paryża,

Q wpół do pierwszej, zapłaciwszy 
za śniadamy wstał, a appjraawszy zna 
cząeo pa Trilbego, wyszedł z restau­
racji.. ., i f . y jm t i  . . i

.Deszcz zmniejszył' się nieco, hray- 
zont jednak pozostał czaimy, jak piee- 
ivej. grożąc otwarciem się wszystkuli 
upustów niebieskich.

Byty sekretarz bankiera z Kalkuty 
przechadzał się zwolna wzdłuż chodni­
ka ulicy Joubert; postąpiwszy kilka­
naście kroków, wracał się znowu, aby 
nie stracie /, oczu Hotelu Indyjskiego. 
Uhwilami przystwał w bramie diuna, 
naprzeciw położonego.

Ubiór, jaki miał na sobie, pozwala! 
mu chodzić, wracać, zatrzymywać się, 
łez  zwrócenia na siebie niczyjej u w a 
gi. Przechodnie w rzeczy samej, brali 
go za miejskiego strażnika, będącego 
na służbie.

: Gdy tak ściśle straż, swą wypełniał, 
czas wydawał mu się nieskończenie 
długim, Co kilka minut dobywał ze­
garka, spoglądając nań, poczerń siat 
spojrzenia w odległość ulicy, Jouberhi, 
spodziewając, się ujrzeć powóz obłado­
wany bagażami, u w nim podróżnego,, 
na którego tak oczekiwał.

— Draga godzina!.. — wyszepitąi. 
— Co to znaczy? Chi już oddawca być 
tu powinien... Co się lam stało?

W tej c h w i l i  dostrzegł 
nagle dużego fiakra z galeryjką u 
wierzchu, jadącego od strony Chaussó 
d Autiu, a skręcającego na ulicę* Jou- 
bci t  Ć>vy fiakr, zaprzężony we dwa 
małe bretońskie koniki, szybko jechał, 

$ a  Wierzchołku widać było przy-' 
mocowane dwa żółte, skórzane jkiifei;* 
ki, pokryte lioznemi kartkami róż-

• - - i  ■ . , ■ •• j -•* ; . r  • ■

nok o! or owego papieru, z których więk 
sza ozęść nosiła signum statków palo­
wych i dróg żelaznych różnych kra- 
,ów. t

Arnold wzdrygnął się mimowolnie.
— Był/aby to on? — rzeki zcicha.
I zapuścił aż po oczy swój k apt iu .

ażeby okryć Cieniem górhą część 
i warzy.

Fiakr zbliżał się, pędząc szyhk : 
obrzucając błotem przechodniów.

Przybywszy przed Hotel Indyjski, 
zatrzymał się nagle.

Czatujący nikczemnik uczul, juk 
gdyby na chwilę serce w nim bić prze 
stało.

Otwarło bramę betelu.
Mężczyzna w podesolym wieku, 

trzymający w ręku matą podróżną 
walizkę, wysiadł z fiakra i skoczyw­
szy rzcź.ko na chodnik, wszedł do ho­
telu, z którego dwóch -służących'wy­
biegł© na jego spotkanie.

Edmund Beraud, znany .czytelni-- 
D nv w Kalkucie, podczas jego bytno­
ści u i lich eta, szedł wprost do biura 
1 iot elu, mów i ar posługującym:

— Poznoście moje pakunki i po­
wiedzcie woźnicy, aby zaczekał. 7re- 
?x?ą. wynająłem go ca godziny.

Wykonano bezzwłocznie zlecenia 
podróżnego i oba skórzane kuferki 
zniesiono z wierzchołka fiakra i usta­
wiono jo hotelowym przydońku.

Były kupiec djaraontów wszedł do 
biura hotelu, gdzie kobieta, pełniąca 
obowiązki sekretarki, pozdrowiła go 
skinieniem głowy.

—- Odebrała pani zapewne w dniu 
wczorajszym mój telegram? — zapy­
tał Beraud — telegram, wysłany z 
Marsylii!

— A!., zatem mam honor mówić z 
panem Edmundem Beraud?

— Tak, ja mim jestem.
— Apartament, zatrzymany ula 

pana, jest gotóiy,
.-rri Każ. fimi, służbie, tam omie /a- 

prpyyadzić.
—- Ludwiku! — zawołała młotka ko- 

’ biętą,..lyiorąe khraz. r.ę .ątołu. i podając

go jednemu z usługujących — zapro­
wadź puna pod numer <3.

Oblicze Edmunda Beraud sposęp­
niało nagie, podczas gdy usta Szep­
tały:

— Numer 13... fatalny numer.
— Mialżeby pan być przesądny?

— pytała z uśmiechem kobieta.
— Przesądny nie jestem .. — rzekł 

Beraud. — Istnieją jednak pe wne nie­
wytłumaczone rzezy, którym się ulega 
bezwiednie, mimo, iż wierny, że to jes1 
idedorzecwnoicią. Nie mogłaby pani dać 
mi innego apartamentu?

— Niestety... nie! Jest to je­
dyny numer, jaki obecnie pozostaje 
v. ■•’oy.

— Zaprowadź mnie więc... — rzekł 
podróżny do chłopca, trzymającego 
kłuOz w  ręku. — Następnie prryn ie- 
eiesz moje Kr gaże.

— Dobrze, panie...
Kupiec djaraentów wszedł ua mim 

dy. nakryte purpurowym kobiercem * 
przestąpił próg pokoju pod 13 nume­
rem. ' 1

Apartament ten, położony na clca 
giem piętrze, składał się z ‘przedpoko­
ju, sypialni i gabinetu.

Pokój dostatnio i dość wytwornie 
umeblowany, był obszerny i jasny; 
oświetlały go dwa okna, oba wycho­
dzące na ulicę Joubert.

Stół okrągły, z raarmurovvym bla­
tem, stał wpośrodkn. Beraud położy! 
swą- małą walizkę na tym stole, a. 
zdjąwsźy wierzchnie podróżne ubra 
nie, wszedł do gabinetu, gdzie w mied 
nicy, napełnionej wodą, obmył się pe­
rzem wdział zdjęte ubranie.

Przez tes czas posługujący pora- o- 
: sił bagaże.

Były kupiec djamontów zadzwonił.
— Ćó pań rozkaże? — zapytał chło­

piec. wbiegając. :
— Przynieś mb pboszę/ i połóż na 

slide kałamarz; pióro, poczkę kopert i
, k Kanaście ćwiartek papieru. ‘Potrze­
buję napisać znaczną .ilość listów,

5 4„c. ii.
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Dzisiejsza sytuacja na froncie ablsyńskim

Na podstawie wiadomości, jakie 
nadeszły do Polski w ostatnim tygod­
niu, ogólny obraz sytuacji na frontach 
abisyńskich przedstawiał się następu­
jąco:

Przeszło dwa tygodnie minęło od 
chwili zdobycia przez Włochów — w 
tempie piiorunującem — wzgórza Am- 
ha-Aladżi. Sądzono powszechnie, źe po 
tym fakcie, jakoteż, i po następnych 
kolejnych zwycięstwach w Tembicnie 
i Scire — front północny przestał isl- 
rieć i że droga wgłąb Abisynji — wo­
bec pobicia wojsk abisyóskich —  Goi 
„otworem".

Rozeszły się pogłoski, że już nas tą- 
piło zawieszenie broni.

Mimo to wszystko mają miejs'o, 
zbrojne starcia wzdłuż całej linji fron 
tu północnego.

W jakiem więc stadjum znajd«,jc 
się obeenie sytuacja na froncie północ 
nyni i czego należy oczekiwać (jeśli 
chodzi o działania wojenne) w naj­
bliższej przyszłości?

Niewątpliwie armje wszystkich ra­
sów abisyńskich, operujących w róż­
nych prowincjach północnej Abisynji, 
ucierpiały poważnie; jesteśmy skłonni 
przypuszczać, że najwięcej ucierpiała 
ar raj a rasa Mulugety, która po bitwie 
Pod Aradam nie miała możności sta­
wić oporu nawet w tak dogodnej sy- 
łuacji terenowej, jak wzgórza Amba- 
Aladż.i. W nieco mniejszym stopnia, 
łeez również dość boleśnie, uoierpiały 
nrń»je abisvnskie w Tembinie, skąd 
htasiały „wyrywać" póża ćzfekę Ta-

kazze, nie wzwartych. oddziałach, .a., 
pojedynczo. Podobnie rzecz się miała 
• z rasem Imru, który zaawansował się 
w „dobrej wierze*1 aż poci Aksurn.

Określając więc ogólnie to. co się 
stało, nie obawiamy sic* użyć słowa: 

KLĘSKA.
Doszukując s;ę powodów tej klęski, 

odnajdujemy je z łatwością w świetle, 
znanych nam oddawna, braków armii 
obisyńskiej. jak: brak jednolitości i 
organizacji dowodzenia, nieumiejęt­
ność skoordynowania działań, jeśli 
chodzi o większe masy; brak techaicz- 
ciej łączności między armjami, zbyt 
wielka [ewność siebie (wynikła z rzo 
kornych powodzeń w ostatnich dwurit 
miesiącach w Tembinie, co Włosi mo­
gli rozmyślnie tolerować) i t. d. Oto 
są puzy czyny, które spowodowały na i - 
większy błąd, jeśli chodzi o Abisyń- 
czyków,
przyjęcie, generałoe.j bitwy, której 
winni byli za wszelką cenę uniknąć.

Mówiąc o klęsce abisyóczykćw, 
trzeba być dalekim od przypuszczeń, 
że stanowi ona jednorazowe, zdecydo­
wane rozgromienie • wszystkich wojsk 
nbisyńskich

W wysoce niekorzystnej sytuacji 
operacyjnej znalazły się jedynie woj­
ska Pierwszej linji, natomiast odwody 
frontu i negusa, rozlokowane gdzieś 
w okolicach Dessie, jcz:cra Asziaugi, 
a nawet i Gondaru nic zostały wciąg­
nięte do walki i pozostają w dyspo 
zycii negusa.

Mówią*' o zwycięstwie Włochów —

trzeba mieć tę ważną okoliczność ag 
uwadze; pobicie wojsk aliisyóskich 
pierwszej linji doprowradz:lo wpraw­
dzie do zdobycia całej prowincji Ti- 
gre, | oz woli ło nawet wejść do innych 
prowincji — leoz wyciągać stąd wnio­
ski, że droga wgląb Abisynji stoi 
„otworem" byłoby zbyt optymistyczne 
i przedwczesne.

Zwiastuny weiesłis] wiosny
PUCK, 17.3. Po raz pierwszy, zaob 

serwowano w ostatnich dniach. , .ciągi 
dzikich łabędzi, zwiastunów wuwny .na 
polakiem wybrzeżu. Rybacy piękne h> 
ptaki .zaobserwowali na, wysokości Ja­
strzębiej Góry., pod, Puckiem i na He 
lu. Dzikie łabędzie leciały na nieznacz­
nej stosupkowo wysokości, w liczbie kit 
kunastu sztuk. Dotychczas przyleciały 
już skowronki, szpaki i niektóre galu u 
ki ptactwa wodnego. Ciągi dzikich łutię 
dzi odbywają się w kierunku wschod­
nim.

K T O  W Y G R A Ł  N A  L O T E R J I?

2 a s t a n d  w ś i ^ ( ż e . .
z t o t e  w ^dsne'na wddlkQ Ci iJ r o ^ ie , a

**wa z ł o t e  wydane m :esięczn e na prenumeratą „Ek *re- 
*u Zagłębia" da Ci aadou^olenia, gdyż das arciy Ci co ii ien n ie  
najświeższych wiadomości z Zagłębia, kraju i zagranicy

Wjdrugim dniu ciągnienia (ponie­
działek) Ii-ej klasy 35-ej Loterji Pań­
stwowej główne wygrane padły:

10.000 Z ł. na n-ry: G2031 HlwCS 
16ó!lS<i.

2.000 7A. na n-ry: 90"23 184131.
1.000 zł. na u-ry: 36421 138332 

1G8050 183848.
500 zł. na .firry : 24518 24537. 3438!) 

118552-131515.-37561 77410 . HSuH
184835. •

400,zł, na n-ry: 392 32848 48Hi 
77030 100450 111888 146200 181327
190775.

250 zł. na n-ry: :13057 45510 57198 
703G7 73884 85706 98937 131025 131584 
J70236 187427.

200 zł. na n-ry: 8321 1267.3 . .>4173 
50129 60799 71731 75059 7G127 83:94
88245 96781 109896 114167 l ‘F'C9
125274 128935 131907 13*698 136192
138323 141213 144681 151493 : 152359
155549 155005 167219 181337 1-7151
190079. ’ - V  '

. 25.000 zł. — 133122.
19.000 zł. - -  59923/ 59708, .90393.
5.000 zł. — 28A.I.
2 000 zL — 72399, 142114, 179179.
1 OfiO zł. — 13.501, 99593, 109479, 

1T5505.
", 500 zł. -  159. 2923,135904, 165 At-. 

159316.
400 z l  _  44985. 64003, 89915, 92002. 

128694, 129774, '144000.'
25.0 zł. — 11690, 39457, 04209, 8507i*.

P T ) 67, 113CCI, 118330, 123823,; 12 ID Kł, 
126870, 130271. 150382, 130504,
.173413, 175669, 193424.

200 zł. — 3306 6178, 8970, 274^,
81.984, 51266. 82345, 95496, 98829,
11 rf '303, 100856, 11.723, 137640, 148913,
160622, 171214, 173843, 178197, 181717,
18? 462, 191Ó26.

We wczorajszem 1 i II ciągr ieniu 
główne wygrane padły:

50.000 zł. nr. 127017.
20.000 zł. nr. 144924.
10.000 zl. na n-ry: 83788 141683

19562.' - . .. ..
5.00Ó zł, na mry: 99940 103121 19TG0 

,122100.
2.0T) zł. na n-ry: 1034 110572
l 000 zł. na n-ry: EG071 16: *3 5

175427.
500 zł. na n-ry: 1902 09041 121255 

12*2914 1233.10 125224 1G35Q4 163,*22
177373 181575.

400 zk na n-ry: 58658 168019
250 zL na m-ry: 2010 3387 ! 48748

50190 66181 84371 85064 107675 10935" 
120937 129147 134G38 136941 1U913
160529 103891 170054 184G28 190217.

200 zł. na n-ry: 1950 24060 82435
37325 39669 45716 49098 50119 6'286 

- 70188 74372 78956 83316 873S2 90‘M 5 
96981 102678 112413 114080 " 6 T 0
522344 126S58 130934 131512 E T  A
145440 146761 101M83 178281 178379
180335 189473 194232.

(Nieurzędown.)
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M alta Unia
Towerów Kolunjalno-Spsiywczych
A. Blajer i H. Sreaytsk l
Tel. 4-26 Sosnowiec Tei. 4-26
Targowa I róg Małachowskiego 
Posiada — na sk ładzie  — 
po cenach konkurencyjnych -  Towary 
Kolonjalne: — herbaty, kawy, ka­

kao i t. p.
Spożywcze: — kaszy, grochy, ryże, 

specjalne świąteezne mąki 
BUDYNIE, proszki i olejki do pie 

czenia.
Konserwy: rybne, zupne, owocowe 
Marmełady, powidle, owoce su­

szone.
Proszki i mydła do prania i to a­

letowe.
Specjalne artykuły świąteczne.

§?'B

ZE S P O R T U
Zmianę rozgrywek o mistrzostwo Polski 

kl, A. proponufe zarząd P. Z. P« U.

-Mli-i p t l o i in M
. -WYDAWNICTWO „HAWU"
W AU SZA W A. KRÓLEWSKA Nr.,$5 
poleca następujące pomoce: Nauka—

' Zabawa. _ • 7
1. Umiem układać' i czyta'.-. Cena zl. ,2
2. Umiem Jiezy i rachować ,>(■?
3. Układanka, geograficzna pelitycż- 

nej mapy Europy _ ».■-*>
4. Jak się bawimy ł Zbiór piosenek,

połączonych z zabawą i grami ,, 8 
W szystkie wymienione wyżej pomó 

ee, oprócz wartości swęj w dziedzinie 
nauki przedszkolnej, sa mile widzia- 
nemi przez dzieci zabawkami, mi-, 
dząćemi zainteresowanie i  ożywienie. 
Tam gdzie Matka niusi zastąpić nau- 
qayeiplko,, wychowawczynie, tego ro­
dzaju pomoce są nieodzowne. .
> Prospekty i. katalogi na żądanie.;

Kupon ulgowy
Jupoważnia czytelnika „Uypresu Za 
IgJcbia", do korzystania z £G;.»toe.va-,| 
Vatu ż cennika Wydawnictwa -H A- 
WU", Warszawa, Królewska 25.

Zmiana systemu rozgrywek piłkarskich 
3 wejście do lig i rozpatrywana jest obce 
nie w łonie zarządu PZPN.., przyczem wy 
sunięto projekt, by ze wzglądu na zmianą 
systemu spadku z Ligi (dwa kluby spada 
ją, a dwa wchodzą), zmienić także i sposób 
rozgrywania mistrzostw niiądzyokrągo- 
wych, jak dotychczas w . czterech grupach, 
ale nastąpnic zamast półfinałów i finałów  
rozgrywanie finału przy udziale czterech 
mistrzów grup na punkty każdy z każdym  
po dwa razy, przyCiem pierwsze dwa klu­
by wchodziłyby antomatyeżnie, do; Ligi- 

Podział lia greny wygląda , jęk ’ do- 
mo nastąpnjąco: Pierwsza grupa: Warsza

wa, Pomorze, Łódź, Poznań druga grupa; 
Kraków, Oląsk, Kielce; trzecia: Lwów, Wo­
łyń, Lublin, Stanisławów, czwarta: W ilno, 
Białystok, Polesie.

Jeśli idzie o mistrzostwo o k r ę g u  krakpw 
skiego PZPN. wyraził pogląd, by mistrzo­
stwa rozegrane w roku bieżącym w jednej 
tylko rundzie wiosennej, tak jak to wprts- 
wadzemo we Lwowie. Również i w okręgu 
warszawskim ze wzglądu n a  przyłączenie 
klubów radomskich PZPN proponuje roz­
grywki w jednej rundzie wiosennej ,. i .  to 
najpierw w czterech grupach, a m ianowi­
cie: radomskiej, robotniczej Ogólnej T i ©- 
gólnej 11. . ■-. ■; • ■  v ' ; :

  OQC-

CERLlNfZYOY NIE PRZYJADĄ DO 
WARSZAWY.

„Niemieckie biuro informacyjne'' dono­
si, że projektowany trójmeeż lekkoatlety- 
ezny w W arszawie z udziałom zespołów. 
Warszawy, Poznania, i Berlina w dniach 
81 maja i  l  czerwca, przekształci się .»  
dwójmecz Warszawa — Poznań, gd,v/  lek­
koatleci niemieccy nie przybędą do W ar­
szawy.

Odmowa ze strony Berlina pozostaje w 
związku z wydanym ostatnio w Niem ­
czech zakazem startowania lekkoatletów  
niemieckich zagranicą do czasu igrzysk o- 
Pinpijskieh.

SENSACYJNY WNIOSEK.
W diii u 10 sierpnia br. odbędzie się w 

B erlinie międzynarodowy kongres pływać 
ki. Na kongres ten zgłoszono już tesaz sze 
reg wniosków, z których niewątpliwie 
najciekawszy nadesłała , Holandja. W e 
wniosku tym holenderski zw. pływacki 
domaga się, aby w przyszłości panie i pa­
nowie startowali wspólnie.

Wągry zgłosiły wniosek aby rekordy na 
dystansach powyżej 3000 były uznawane 
oficjalnie nawet wtedy, jeśli ustanowione 
zostały na basenie długości 50 mtr.

Wreszcie zarząd międzynarodowego zw, 
pływackiego zgłosił wniosek, aby w przy 
szłości podróże zagraniczne pływaków  
bwały najwyżej 3 tygodne.

MECZ BOKSERSKI W DĄBROWIE,
Jak to już pokrótce donosiliśmy, w ub 

niedzielą odbył się w Dąbrowie mecz bok­
serski pomiędzy miejscowym BKS, a BKS. 
il  Katowic. Mecz zakończył się remisem

pkt.
Wyniki poszczególnych walk są następu 

jące:
W wadze muszej: Żelazny wygrał wyso 

ko na punkty z Chmielem (K).
W wadze koguciej: Cieplak (D) wysoko 

wypunktował słobego — W aehstyła (K).
W wadze piórkowej: Złotki (D) poko­

nał niespodziewanie na punkty dobrego 
Ifeina (K).

W wadze lekkiej: Zawadzki (D) przegiął 
na punkty do Gburskiego (K).

W wadze lekkiej: Bujak (D) przegrał 
przez k. o. w 3 rundzie do Cichego Poli­
cyjny (Katowice)

W wdaze półśredniej: Stasiurski (D) wy

Zbliżają s ię  Ś w ię tą  Wielkanocne, 1
m Pamiętaj, źe najsniaćxiiiejsze 
JŚ baby WieSkdhócne piecze

1 piekarnik elektryczny

D R U K A R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
8 OSN O.WIEC, UL. TEATRALNA 1-a. |

mm* WYKONYWA:
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAK:

CZASOPISMA, 
BROSZURY 

A F I S Z E ,
ULOTKI,

KLEPSYDRY 
1 T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
CENY K O N K U R E N C Y J N E

KINO

EDEN

D Z I Ś !  " , D Z I Ś !
Parada nowych gwiazd w jednym olśniewającym  praebojn

Melodja wielkiego miasta
Najwspanialsza komedja muzyczna produkcji 5935 — 1936 r.

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA.
Początek 1 seansu o goda. 17.34

grał epowodii' dyslęwałifikhćji Kaezmar-
ka <K). • .

W wadze śretlniej: Kostoń ID) pszegral 
nieznaczni© na pńnktiy do . Wieczorka +K).

W wadze półciężkiej: Banaś (D) prze­
grał do Nowaka Policyjny (Katowice) 

Sędziował P‘ Moskwą z Sonsowca.

ZA kO.ŃCZKNNfK W ALK O M1SIRZO- 
STWQ POLSKI W BOKSIE

Meczem IK P  — Skoda wygranym wal 
kowerem przez IK P, w stosunku lfi.*(f zakon 
czyły się tegoroczne rozgrywki bokserskie 
o drużynowe mistrzofwo Polski. Pierw  
szć niiejsce i ytu ł mistrza zajęła poznańska 
Warta, na drug i em miejscu upłanowsła się  
drużyna łódzka 1KP wskutek nicspo.lz cw'r 
nep:"' zwycięstwa' nad Skodą.

Oslateezny stan tabeli przedstawia >ie 
n asajująeo: 1) W arta 6 gier, .11:1 pkt„ st. 
zavyc'65:31, 2) IK P 6 gier, 6:6 p k t, stos.
zwjr. 52:44 3) Skoda 6 gier 6:6 pk1., stos. 
zwyc. 44 52, 4) TKB 6 gier, 1 d l pkt., stos. 
zwye.) )31:65).

XJohn Lewis pozostał mistrzem świata.
W meczu bokserskim w N. Jorku o mistrzo 
stwro świata w wadze półciężkiej John Le- 
jwis pokonał na punkty anglika Jacka me. 
Avey no !5-nind©wej walce.

DZIŚ W IELKA PREM JERA

P 0 L I  NEGRI
KINO

ZAGŁĘBIE

w film ie

ia n sa » l

Pałace

M A Z U R
osnutego na tle procesu sądowego w roku 3§30 w stolicy jednego 

z większych państw Europy. - ’ 
NADPROGRAM : NAJŚW IEŻSZE AKTUALNOŚCI ŚW IATA. -

Film, o miłości, nienawiści i zdradzie!

Anna May Wong
i •

w cudownym eposie wschodu p. t.

„Czu Czin Czau”
W esoły l^ącifc IsjliflijSlf RSSIlfltZ liOTH

SALON ULA DAM _ ■
Podowis jarm arku w Grajdołku 

tipntjszy f ry z je r :wywiesi) następują­
cy ęzyM-i

Śpcćjalny salon dla dam mieści s;ę
w. szopie na lewo

SZCZYT SUMIENNOŚCI 
Punktualnie o godzinie dwunastej, 

w nocy ktoś zatrzymał za ponuęą nu-, 
tematycznego hamulca {oCiąg idący; 
2 W arszawy do Krakowa.

Zamieszanie! Niepokój!
Obsługa pociągu poszukuje przy­

czyny zatrzymania.
(Do nadkonduktora melduje się pan 

Kalasanty.
-— To ja  pociągnąłem za hamulec!
— P a n t Dlaczego?
— Bo jadę z córeczką, która wła»*

: Jt;e skończyła dziesięć lat. Chciałem
dopłacić do je j biletu!

DROENE OGtóSlEHiA
N A U K A  I W Y C H O W A N I E
PRZYJMĘ uczenie© do szycia bezpłatnie. 
Wiadomość w administracji. 
POTRZEBNE uczenie© do szycia > haftu- 
Sosnowiec - Sielec, Narutowicza 3(1, Ohoj- 
‘nacka.
P O S A D Y  I P H A C E
W IELKA zdobycz. Na obecnie nadchodzą 
ty  sezon W ielkanocny polecamy dla od- 
śprzedawćów wykwintnej jakości: wody 
kolońskie, kwiatowe, śmigusówki, pudry, 
kremy różne, mydełka toaletowe, do gole­
nia i t. p, W ielkio zyski. „Mimoza" Lab
Gbeirt S^nfi'iopice Piłsudskiego 42.__  ‘
POTRZEBNY (a) korespondent (ka) poi 
sko - niera ze znajomością stenografii w 
obydwu językach- Zgłoszenia do Z w iązku, 
ul. Sienkiewicza 17-a do soboty włącznie.

»

mistrz m:«>d«yń. instytutu  
W iedzy tajemnej, uznany 
jako wszechświatowej sła­
wy fenomen, przy pomocy 
Medjum „TAMHRY‘‘ które 
jest nieomylne daje w tran­
sie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanyeh kwe 
stjaeh. Widzi na odległość.
Daje możność zdobycia mi­
łości pożądanęj osoby. P rze' - 
powiada przeszłość, przyszłość. Opracowu­
je horoskopy i analizy grafologieznc — 
Medjum zestawia pewno wygranej N-ra 
losów, podaje gdzie takowe można nabyć. 
W 35-ej leterji padło 48 wielkich w y g ra  
nyeh wybranych przez medjum oraz wiele 
wielkich wygranych na obligacje Państwo  
wc. Podać datę urodzenia, własnoręczn e 
napisane im ię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu. Na koszty portowe 
i kancelaryjne załączyć zł. 1 — r/®a“ kan”  
poez'owemi. Adres: KRAKÓW, Lubicz 22. 

m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

KUPNO I SPRZEDAŻ
PARCELE 27-33 prętów przy Bandur- 
łtkiesro (Grabowa) sprzedam. MomuszluJ^a

B I L A R D  K R E G I  E L K  O W Y
prawie nowy sprzedam tanio byle zaraz- 
Sosnowiec, Robotnicza 10 sklep.
MATRYMONIALNE
SLAZAK wdowiec, 2 dzieci starszych .P 0" 
szukuje panny lub wdowy w wieku 2j •
35 lat, biedna bez posagu do poślubień1* ' 
Oferty pod „Wdowiec" do adminiStracj •
ZGUBIONE DOKUMENTY

GUDOW sKI JA N , Niwka, M ic k ie w ic z a  
zgubiLkaiąfkB wojskową wydaną praez 
K. U. Bądżiij, którą unieważniam.
P Ó Ź N E  a,j :
PS. 111, br. w pociągu Katowice " X ^ ^ w a  
chowa ua-odeinku Katowice —została zatnmniena teczka-Proszę o
do admimstraeji . E xpresu".____ — ——-—^
PAN Kazik ma do odebrania list P°ste - 
restante Dąbrowa , Eła“-

W ydaw ca H elena M tm siorska, Druk. „Expres Zagłębiu" Sosnowi^* Teatralna 1. i le d a k tc r  odp. T ad eu sz  L ipsk i


